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Narzędzia.

W związku z powyżśzemi  zaga dni en i am i  roz­
pa t rzymy zagadnien ie  szybkości  cięcia metal i ,  n o ż e m  
to kar sk im  lub f rezem.

B adan ia  te  p rzeprowadza ł  Taylor  przez cały 
szereg  lat i dzięki ich wynikom,  wywołany  został  
wp ro s t  p rzewrót  w obróbc e .

S p ra w a  us ta len i a  szybkośc i  skrawania  metal i ,  
j e s t  b. ciężka i s ko m pl ik ow ana ,  za leżną je s t  bo wiem 
od  wielu czynników,  a mianowjcie,  1) jakości  mater -  
jału do  obróbki ,  I) ś rednicy  pr zedm io tu  do  obróbki ,
3) g łębokośc i  skrawania,  4) g rubośc i  wióra,  5) e la ­
s tyczności ,  j ak  prz edm io tu  tak  i narzędz ia,  6) kąta 
cięcia,  7J wpływu s tudzenia ,  8) częstot l iwości  za­
prawiania  noża,  9) c i śn ienia wióra na  nóż, 10) mo cy  
maszyny.

Ilość wyliczonych czynników,  wywierających  
wpływ na  s a m o  zaga dni en ie  szybkości  skrawania,  d o ­
s ta tecznie wskazu je  na zawi łość i t r u d n o ś ć  pracy.  
Taylor  poświęci ł  26 lat  na  b ada n ia  i przerobi ł  16 ty ­
sięcy doświadczeń ,

Doświadczenia  przeprowadza ł  w te n  sposób ,  iż 
p e w n y  tylko czynnik  zmieniał ,  pozos tawia jąc  wszys t ­
kie in ne  n ie zm ie nnem i ,  s ta łemi .  Wpływ każ d e g o  
z tych czynników n a  szybk ość  skrawania ,  okr eś lany  
był przez szybkość ,  przy której  ps u ło  się narzędz ie  
po  upływie 20 minut .

Począ tek  b a d a ń  Taylora uw ie ńczon y był częśc io­
w y m  tylko s u k c e s e m ,  a lb owiem  udało  m u  się ustal ić 
tylko dwie zasady,  a mianowicie,  że:

I) s t r u m ie ń  wody,  zwilżający k o m p le tn ie  nóż  
i wiór,  pozwala  na  zwiększenie  szybkośc i skrawania  
od  30  d o  40$.

II) m o ż n a  zwiększyć  szybkość  skrawania  przez 
zm ia n ę  fo rm y  noża  ( lepsze  rezul ta ty  o t r zy m y w an e  
z noż am i  okrąg łemi .

Taylor  je d n a k ż e  nie zniechęci ł  się n i e p o w o d z e ­
n i e m  i ko n ty n u o w a ł  swe badania ,  dzięki k tó rym  ot rzy­
mał  dane ,  p rzy toc zone  niżej. W d a n y c h  tych wpływ 
na  szybkość  skrawania ,  wyraża  się cyf rowo za porno  
cą p u n k t ó w  i tak:

1) G a t u n e k  m e ta lu  ( twardość) .  Wpływ 
zmienia  się w zależności ,  czy m a  się do 
czynien ia  ze s ta lą  twardą  ha r tow aną ,  czy 
też m ię k k ą   ............................  1— 100

Inż. St. Muszyński.
(Ciąg dalszy).

2) Skład  c h e m ic z n y  i o b r ó b k a  t e r m i ­
czna,  zmienia  się zależnie,  czy to  stal wę- 
glista, har t  iwana  czy też stal  szy bk ot nąc a  1— 7

3) G ru b o ś ć  wióra do  zdjęcia,  zależnie 
od  j ego  gru bośc i  4 m-m  do  0,3 m -m  . . 1—3,5

4) F o r m a  zew n ę t r z n a  os t rza noża  . . 1—6
5) S tu d z e n ie  s t r u m i e n i e m  w ody  noża,  

p r acu jąceg o  n a  su ch o  i obficie o b l e w a n e g o  1— 1,41
6) Gł ęb oko ść  w krawan ia  o d  12— 3m -m  1— 1,36
7) Czas t rwania  s k r a w a n i a . 1— 1,27
8) Kąt skrawania ,  68°— 61° . . . .  1 — 1,023
9) Elas tyczność  sztuki  d o  obr ób ki  i

noża  w zależności  czy drży czy nie . . . 1 — 1,15
10) Śr ed ni ca  p r z e d m io tu ,
11) Nacisk wióra,
12) P o su w  obrab iarki .

Z tabliczki tej widać,  że na jważniej szą  rolę o d ­
grywa g a t u n e k  m e ta lu  do  obróbk i  (1— 100 pu nk tó w)  
i j e g o  własności  m e c h a n ic zn e ,  k tó re  j e d n a k ż e  nie  
na leżą  do  takich,  k tóre  m o ż n a  byłob y  zmienić.

Drugim z kolei  w edł ug  ważnośc i  czynnik iem,  
jes t  skład c h e m ic z n y  i o b r ó b k a  t e rm iczn a  stali na  
narzędz ie.

Przeprowadzi ł  Taylor  b a d a n ia  nad  no ż e m ,  z ro­
b io nym  ze stali o sk ładz ie  c h em ic znym :

Wol f r am Ch ro m Węgiel Mn Si

.
5,4 0,39 2,15 1,57 1,044

Stal t a k a  u w a ż a n a  była za na j lepszą  ze względu  
n a  własność ,  że po  zah ar to wan iu  była n ieodpuszcza lna ,  
t. j. nie m i ę k n ą c a  przy na g rzan iu  się w s k u t e k  tarcia 
wióra.  Rezul ta ty  były n ie szczeg ó ln e— p o p s u c ie  się 
stali p r zypis yw ano przegrzewowi .

Podjął  Taylor  n o w e  badania ,  ha r tu jąc  przy t e m ­
p e r a t u r a c h  w o d s t ę p a c h  co  25°. Ba da n ia  ustaliły:

1) t e m p e r a t u r ę ,  k tó ra  dawała  na rzędz io m  na j ­
większą  sz ybkość  skrawania ,

2) s t re fę  t e m p e r a t u r  n iebezpiecznych ,  dzięki 
k tó ry m  o t r z y m y w a n o  na rzędz i e  bez  żadne j  wyt rzy­
małośc i ,

3) o b r ó b k ę  te rmiczną ,  dzięki które j  narzędz ie



2 W o ł y ń s k i e  w i a d o m o ś c i  t e c h n i c z n e Nr. 9

n ie zda t ne  do  pracy,  m o g ło  być d o p r o w a d z o n e  do 
p ie rwotne j  swej  zda tnośc i .

T e m p e r a t u r a  od  840 do  925° jes t  t ą  t e m p e r a  
turą,  w której  powyższy g a t u n e k  stali traci swą  wy '  
t rzymałość .

W miarę  p o d n o s z e n ia  t e m p e r a t u r y  har towania  
p o n a d  925° sk o n s ta to w a n o ,  iż szybkość  skrawania  
w z ra s ta — po w ięk szen ie  t e m p e r a t u r y  m o ż e  być  d o ­
p r o w a d z o n e  p ra w ie  d o  p u n k t u  top ien ia  stali (1250°).

B ada ni a  powyższe były p o cz ą tk ie m  wynalez ien ia  
obróbki term icznej stali szybkotnące j ,  k tóra wywołała 
k o m p l e t n y  przewró t  w o b r ó b c e  meta li  wogóle .

Tabl iczka niżej p o d a j e  szybkośc i  „V m / m i n . “ 
jakie m o ż n a  o t rz ym ać  przy o d p o w ie d n im  składzie 
c h e m i c z n y m  stali i ob ró b c e  te rmiczne j .

Wolf­
ram Ch.om C Mn Si Ph S V m/min.

5,441
8,0

18,91

0,398
3,8
5,47

1,04
2,15
1,85
0,67

0,18
1,578
0,3
0,11

0,2
1,044
0,15
0,29

0,017

0,025
0,043

0,017

0,03

4,85
7,92

17—18
30

Przemysł  o t r zym aw sz y  s tale szybko tną ce ,  móg^ 
z tą  s a m ą  m a s z y n ą  w y k o n a ć  p ra cę  6 razy większą.  
W y d a jn o ś ć  m aszy n  wzrosła sześc iokrotnie.

Prak tyczne  za s to sowan ie  o t r z y m a n y c h  rezu l ta ­
tów,  m og ło  być  w p ro w a d z o n e  do  co d z i en n eg o  użytku 
dop ie ro  po wynalez ien iu  suw aka ,  na  k tó rym każdy 
me chan ik ,  nie zna jący  m a t e m a t y k i  — m oże  rozwią­
zać zagadn ien ie  o 12 n ie w ia do m ych w ciągu minuty .

W s k u t e k  b a dań  swych nad  wydajnośc ią  na rzę ­
dzi, Taylor  uogólni ł  swe  teo r je  i zaczął bad a ć  wy­
da jn oś ć  maszyn,  p o t e m  wy da jno ść  człowieka,  a na  
k o ńcu  dopiero  wy da jn ość  warsz ta tu.  Tayloryzm wy­
wołał  we  Francji  o lbrzymie  za in te resowan ie .  P o w s ta ­
ła o lbrzymia  l i t eratura,  k tóra  jedn akż e ,  j ak  powiada  
inż. Wiktor  C a m b o n  w swej p rz e d m o w ie  do  dzieła 
pod  ty tu łe m  „Organ isa t ion  te c h n i q u e  e t  c o m m e r -  
ciale d es  u s i n e s “ par  Paul  Negrier ,  n iedos ta tecznie  
wyjaśni ła zasady  i środki  ku je go  zas to sow an iu  
i w s k u t e k  t e g o  nie zadowol i ła  wszystkich  w y m a g a ń  
przem ys ło w ców  f rancuskich,  z d e c y d o w a n y ch  pod  n a ­
c isk iem koniecznośc i  w o je nnych  wprowadzić  ten  sy­
s t e m  w swych fabrykach .  Wielki zwolennik s y s te m u  
Taylor ’a, s ławny profesor,  le Chatel ier ,  powiedział  
„iż Taylor w skutek braku jasności i  systematyczności 
w  swych 'publikacjach wielce opóźnił urzeczyw istnienie  
i  t r y u m f swych id e i" .

Zas tan owimy  się na  czem polega  s y s t e m  Tay lor ’a?
S y s te m  TayIor ’a po le ga  na  ciągłych i s ta łych 

wskazówkac h ,  udz ie lanych robotnikowi ,  co i j ak  m a  
robić,  aby  uzyskał  m a x i m u m  wydajnośc i  przy mini ­
m u m  wysi łku i aby  m óg ł  być  o d po w ie dn io  d o  wy­
da jnośc i  w ynag radzany .

Wskazówki  te  robotn ik  zazwyczaj  o t rz ym uje  pi­

śm ie n n ie  lub wrazie n iezrozumienia,  p rzodownik  
udziela mu  ich ustnie.

Praca podz ie lona  jest  na grupy,  po dg rup y ,  e l e ­
m en ty ,  k tó re  do  na jdr obnie j szych  szczegółów są obl i­
czone  i to  przed  p u szczen iem w ruch na  warsztat  
pew ne j  całości,  a by  nie wynikła zwłoka z p o w odu  
czekania na jakąkolwiekbądź  część  lub cząs teczkę  
tejże całości.  (Nasycenie  fabryki we  wszystko ,  co jej 
po t rzeba ,  w y m a g a  dużo  czasu.)

Organizu je się z góry  podział  p racy dla p os zcze ­
gólnyc h  ma sz yn  i pos zczególnych  robo tn ikó w tak, aby 
w każdej  chwili m o ż n a  byłoby  sprawdzić,  w jak iem 
s ta d j um  fabrykacji  d a n a  rzecz się znajduje.

W każdej  gałęzi p rz em ysł u  m oż e  zajść po t r zeba  
zas t osowania  jak iegoś  war jan tu ,  lecz to  w ża d n y m  
w y p a d k u  nie m oże  zmienić  m e t o d y  ogólne j  n a u k o ­
wej organiżacji  wysi łków ludzkich.

Dla j a s n e g o  zdania sobie  sprawy,  rozpa t rzymy 
bieg zamówienia ,  k tór e  wpływa od  dy re k to ra  do  s łuż­
by hand lowe j  przeds ięb iors twa .  S łużba  ha n d lo w a  
przesyła zamów ien ia  po zaciągnięciu ich do  ksiąg 
z p o w ro te m  do  dyrek tora ,  k tóry je kieruje do  odnoś-  
ś n e g o  szefa wytw órczego  wydziału.

Szef oddz ia łu  wydaje  po l ecen ie  do  biura t e c h ­
nicznego,  w k t ó r e m  zam ówien ie  zostaje op ra c o w a n e  
d o  na jdr obnie j szych  szczegółów z p o d a n i e m  te rm in u  
wykonania ,  j ak  i p o t r zebnyc h  mater ja łów,  k tóre  
m u s z ą  być zamówione .
Dyrektor  
S łużba han dlo wa 
Szef  Wydziału

Biuro t echni czne  
R ysu nk i— kalkulacja

Szef m a g a z y n u  
Wydział  wytwór.  
S łużba handlów.

Szef wydziału jest  ł ącznik iem mi ędzy  służbą 
handlo wą ,  a sw ym  wydziałem wytwórczym,  k t ó r e m u  
w yda je  ko le jno  zam ów ie n ia  za n u m e r e m ,  s tosownie  
do  tego,  j ak  p ra ca  m a  być  roz łożona i wyko na na .

Szef wydziału winien spraw dzać  osobiśc ie ,  lub 
przez  swych p o m oc ni ków ,  czy ko le jno ść  w pracy 
jes t  p r zes t rzegana ,  j ak  na  warsz tacie,  t ak  i w biurze 
t e ch n icznem ,  a to w celu ew. usu n ię c ia  tak i ego  np.  
a n o r m a l n e g o  zjawiska, że większość  części z am ów ie ­
nia m o ż e  być  w ykona ną ,  a do  m o n ta r z u  całości  nie 
przystąpiono ,  bo braku je  jakiejś części  i w s k u te k  
czego zam ówien ie  nie m oże  być w ykon ane ,  a mus i  
być  od łożone .

W biurze t e c h n ic z n em  zam ów ien ie  jes t  o p r a c o ­
w a n e  po d  k ą te m  widzenia,  ile p racy w y m a g a ć  będz ie  
w yko na n ie  go i j ak im s p o s o b e m  pr acę  tę  najlepiej  
wykonać .  D a n e  te  są  o t r zy m y w an e  po wyko na ni u  
rysunków,  z uwzg lę dn ie n ie m  maszyn ,  ich s ta n u  i roz­
mieszczenia,  z p o d a n i e m  po t r zebnych  operac j i  do  
wykonania ,  ściśle ok re ś l o n y m  na rz ędz iem  za takim,  
a tak im n u m e r e m ,  ze wsk azani em ,  jak  da ny  p rz e d ­
miot  m a  być  z a m o c o w a n y  i z j aką  szybkośc ią  o b r a ­
biany.  Przygo towu je  się również s z e m a ty c z n y  rysu­
n e k  „postępu operacji z  dewizą naprzód.
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O ile n i e m a  przerwy w ruchu  i o ile n ie m a  
pęt l ic—to ruch  od b y w a  się sprawnie .  Wszelkie p ę ­
tlice na leży e liminować ,  jak np.  w zam ów ie ni u  Nr. 2.

Biuro te ch ni czne  mus i  d b a ć  o to,  aby  po t r z e ­
bny  ma ter ja ł  był na czas za mó wiony ,  bądź  w m a g a ­
zynie fabrycznym,  bądź za p o ś r e d n ic tw e m  wydziału 
h a n d lo w e g o  n a  mieście.

M a g a z y n .
Magazyn dobrze  zaaprowizowany od gr yw a  j e d n ą  

z g łównie jszych ról w życiu przedsięb iors twa .
Magazyn  winien być  p o dz ie lo ny m  na  oddziały:
1) P ro du kt y  surowe.
2) Półfabrykatów.
3) Fabryka tów z zewnątrz.
4) F a br yka t ów  fabrycznych.
W każdym z takich  oddz ia łów robi się tyle p o d ­

oddziałów,  ile d a n e  przeds ięb iors two po t rzebuje ,  za ­
leżne  to  b o w ie m  jes t  od  rodza ju  przeds iębiors twa .

W eźm y  np.  ś rub y  i bo lce — klasyfikację pr ze ­
prowadzić  na leży  s tosownie  do  ś re dnicy  i długości .  
Dla ka żdego  wymiaru  na leży mieć  oddz ie lną  półkę.  
Ce lowym  jes t  mieć  półki, k w adr a t ow e  z r u c h o m e m i  
śc iankami,  do ln ą  i górną .

Co się tyczy segregacj i ,  to wszystkie  sp o so b y  
są dobre ,  o ile m o ż n a  w każdej  chwili d o dać  do  nich 
jaki inny e l eme n t .

Dla przykładu  w e ź m i e m y  np. pa rowóz (P). Pa ro ­
wóz sk łada  się z kotła,  paleniska ,  cyl indrów (C), p o d ­
wozia i kół.  Wszys tk ie  części,  o d n o s z ą c e  się do p a ­
rowozu od kł adać  b ę dz ie m y  pod  „ P “; wszystkie czę­
ści, od n o sz ą c e  się do pierścieni  po d  „ p “ i jeżeli na- 
konie c  w ym ia r  p ierśc ien ia  r ów na  się 5 0 X 1  cm/cm.  
grubośc i,  to m o ż e m y  te  pierśc ienie od łożyć  pod  
PCp 1/50.

Zapotrzebowanie magazynu.
Przy w y k o n a n iu  p ilnego zamówienia ,  fabrykant  

m o ż e  zna leźć  się w dw óc h  a l te rna tywach .
1) po t r zebna  część  lub mater ja ł ,  nie m o ż e  być 

d o s ta r c z o n y  przez magazyn ,  gdyż zapas  wyczerpa ł 
się od  wczoraj.

2) w zapas ie  jes t  zaledwie parę  sztuk,  ale on e  
są za rezerw ow ane  dla pr zedm io tu ,  b ę d ą c e g o  w t r a k ­
cie wykonania .

W yn ik i em  tak ie go  s ta nu  rzeczy — s t ra ta  czasu,  
gdyż,  t rzeba  czekać,  póki  zam ów ie n ie  nie będzie  wy. 
k o n a n e  i d o s ta r c z o n e  do  fabryki  i n i em o żn o ść  wy ­
wiązania  się w zg lęd em  klienta z d o s t a w y . na te rmin.

Uniknąć  m o ż n a  tego,  z ap rowadza j ąc  s p o s ó b  k o n ­
trolki,  jak niżej

PCp 1/58
Z apas  zmniejszył się poniżej 200 szt. 

należy bezzwłocznie zamówić 
1000 szt.

Data Talon Zapas W ydano Z arezer­
wowano

Do dys­
pozycji

1.1 — 500
~

— —

4.1 Nr. 2075 — 50 — 450

10.1 Nr. 2096 450 — 100 350

12.1 Nr. 3010 350 175 — 175

25.1 B or m an 1175 — — ] 175

Buchal te r ja  m a g a z y n u  p o w inna  mieć oprócz  te go  
w każde j chwili dla ka żd ego  p r z e d m i o t u  d ane :  ile 
zam ówio no ,  ile w zapasie,  ile z a re z er w o w a n e  i ile 
j es t  do  dyspozycj i .

Zorganizowawszy  m a g a z y n  w p o d o b n y  sposób ,  
b ę d z ie m y  pewni ,  że pra ca  u nas  nie będz e  za t rzy­
m a n a  w s k u t e k  braku  m a te r ja łu  lub jakiej części:

W a r s z t a t .
W celu zorganizowania  pracy  w warsz tac ie  w/g 

n a u k o w e g o  sys t emu,  na leży przeprowadzić ,  aby:
1) m asz yn y były do b rze  rozstawione ,
2) s tud ja  nad  w a r u n k a m i  pracy  maszyn ,
3) s tud ja  nad  narzędziami .

Należy jeszcze  mieć  na  uw adz e  ew. rozsze rze­
nie wars ta tu  pracy,  w ty m celu po w in ny  być za rezer ­
w o w a n e  te reny .  Rozstawienie  m a sz y n  w y m a g a  d łu­
gich s tu d j ów w związku z podz ia łem pracy.  Wszystkie 
części  sk łado we  wyrobu  po w in ny  m ieć  ściśle ok re ś lo ­
ny k i e ru n e k  ru chu  „Naprzód"  do  wyjścia i e k s p e ­
dycji. W ż a d n y m  w yp adku nie p o w inny  zawracać,  
chy ba  że dr og ą  u s t a lo n ą  i stałą.  Oprócz  te g o  w a r ­
sztat  powinien  być  obs zerny ,  mieć światło,  o d p o ­
wiednią  t e m p e r a t u r ę  i wilgoć.

Doświadczenia  bo wie m  co dz ie nne  wykazują  wiel­
ki wpływ pom ies zczenia  na  wyda jność  pracy.  Hygie- 
na  p r zem ys łowa w y m a g a  na  j e d n e g o  człowieka  mi­
n i m u m  3 m 2 powierzchni  przy 2^ do 3 m.  wysokośc i .  
Roboty,  przy k tórych  wydzielają się gazy  lub kurz,  
w y m ag a ją  n o r m  znacznie większych.  *

Czystość  i po rządek ,  k tóre  w inny  p a now ać  w p o ­
mieszczeniach ,  oddz ia ływują w dodatn i  s p o s ó b  na  p o ­
czucie robotnika ,  i na  lad i skład  same j  pracy.

Świat ło wywiera  o lbrzymi wpływ na  w y k o n y ­
wan ie  wszystkich funkcji ,  związanych  ze z w r o k i e m — 
na  d o k ła d n o ś ć  i b ezp iec zeń s two pracy,  nie mów iąc  
już o z b a w ie n n y m  wpływie światła w k ie runk u n ie ­
d op us zcz en ia  do  pow sta wania  i r o zm nażan ia  się c h o ­
robo tw órczych  d ro bn ou s t ro jó w .  P o ż ą d a n y m  w ty m  
celu jest ,  aby przy d z ie n n e m  świet le powierzchnia  
ok ien  wynosi ła 1/ i powierzchni  ścian.  Unikać  należy 
oświe tlenia  wp ro s t  przez p ro m ie n ie  s ło neczne ,  k tó re  
źle wpływają  na w y da jn ość  pracy,  niszcząc wzrok.  
Za du że  oświe t len ie  wywołu je  pr ze d w c z es n e  z m ę ­
czenie wzroku.

Ilość powiet rza,  n ie z b ę d n e g o  w pom ies zczeniu  
f abrycznem,  okre ś la ją  na  m i n i m u m  12 — 13 m*.

Zbyt  duża zawar tość  kw asu  w ę g lo w e g o  w p o ­
wietrzu wpływa u je m n ie  na  wy t rzymałość  i zdrowie  
pracujących:  3 ,5$ C o3 t ru d n y  od dech ,  15$ Co3 o m d l e ­
nie, og ień  gaśnic;  działanie Co jes t  si lniejsze przy 0,05$ 
zawroty głowy, \% Co śmie rć  po  1 minuc ie .  Dobra  
wenty lac ja  jes t  j e d n y m  z w a r u n k ó w  wydajne j  pracy.  
Ch or ob y  z a w od ow e  robotn ików,  za jętych  w fabrykach  
tabacznych ,  kamieniarskich,  gdzie powie t rze  jes t  p rze­
s y c o n e  pyłkiem,  są wsk aźnik iem,  jaki zg u b n y  wpływ 
m a  zanieczyszczone  powie trze i j ak na leży s ta rać  się 
je u s un ąć .  W fabrykach  ch em ic znych  unieszkodl iwie­
nie gazów m us i  być k o m p l e t n e ,  w przec iwnym razie 
r o b o tn ik o m  grożą  b. po w a ż n e  cho ro by ,  a n aw e t  
śm ie rć  w kró tk im  czasie.  T e m p e r a t u r a  wpływa też na  
wydajn oś ć  pracy.  Przy pracy  fizycznej wynos ić  ona  
winna  od  15 do  20°C; przy pracy  um ysłowej  17,5łC, 
zbyt  duża  jak  i zbyt  ni ska t e m p e r a t u r a  u je m ni e  
wpływa na  pracę .  Robotn icy  zajęci w wysokich  t e m ­
pe ra tur ach ,  przy p i ecach  wszelk iego  rodzaju w wal­
cowniach ,  winni  mieć  krótsze dniówki.

N ajodpowiednie j sza  wilgoć wynosi  40— 45$.
Wszys tkie  n o w e  większe  fabryki  czynią do  p e w ­

n e g o  s to pn ia  zadość  ty m w y m a g a n io m ,  dzięki p r ze ­
p iso m inspekcj i  pracy.  Warunki  s an i ta rne  w zakładach
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p rz e m y s ło w y c h  pol epszyły  się, ale pozos tawia ją  j esz­
cze wiele do  życzenia.  J a k o  m i n i m u m  p o w in n o  być 
u w z gl ędn io ne ,  a) aby  k loze ty  i p i suary  były u t r z y m y ­
w a n e  we w z o ro w y m  po rządku,  b) aby  była oddz i e ln a  
ja da ln ia  we  wzorowej  czystości ,  c) ab y  były umywalk i ,  
p rysznice ,  d) a b y  k a żdy  r o b o tn ik  miał  swą  w łasn ą  
szafkę.  Bardzo  w ażn ą  rolę  w warsz tac ie  o d gr yw a  
pędnia .  Musi  o n a  być  p rz e d e w s z y s tk ie m  d o b r z e  za ­
p r o j e k t o w a n a  i do b rze  z m o n t o w a n a .  S t o s u n e k  kół 
p ę d z o n e g o  do  p ę d z ą c e g o  nie  pow in ie n  być  większy  
od  1 : 5 ;  ze w zg lędu  n a  ką t  ob c h w y tu .  W do b rze  za­
p r o je k to w a n e j  pę dn i  p r a c u je  śc ię g n o  p a s a  d o ln ego ,  
p rzez  co g ó rn e ,  j ak o  luź ne  zwisa i p o w ię ks za  k ą t  
ob c h w y tu ,  d o d a t n i o  wpływając  n a  w y d a jn o ś ć  pędni .  
Przy o b s łu d z e  pędn i  na leży  baczyć,  aby  pasy  nie 
były s m a r o w a n e  ka la fonją,  k tór a  niszczy je,  nie p o ­
m a g a ją c  wcale .  W razie śl izgania się pasa ,  lepiej  go 
w y m y ć  c iepłą w o d ą  ze s o d ą  i m y d ł e m  bez  wz glę du  
n a  to, czy jes t  skó rzany ,  czy też ze szerści  wie lb łą ­
dziej.  Wrazie g d yb y pas  nie przes ta ł  się śl izgać przy­
czyny na leży  u p a t ry w a ć  w k ie p sk ie m  za pr o j ek t ow ani u  
pędn i  — zaradz ić z łe m u  m ożna ,  a lbo  zwiększając szyb­
kość  o b w o d o w ą  pasa,  a lbo  je g o  szerokość ;  szybkośc i  
b e z k a rn i e  zm ie n ia ć  nie m o ż n a  — p o zos ta je  zmienić  
sze roko ść  pasa.

G dy  s t o s u n e k  j e s t  większy  od  1 : 5  to na leży  
użyć na pr ężacz a  pasa ,  działanie  k tó re g o  po le g a  na 
p ow ię ks zeni u  ką ta  obchwytu .

N aprężacz  u m ie s z c z o n y  być  winien  na  lu źnem  
śc ięgnie .

Kwes tja  dobroc i  m a te r j a łu  d o  obróbk i  m us i  być  
rac jona ln ie  po s t aw io na ,  boć  t r u d n o  w ym agać ,  aby  
robo tn ik  odpow iada ł ,  że m a te r j a ł  był n iedobry .  W  ty m  
ce lu  na leży  dążyć  do  l abo ra to r jum ,  k tó re  sp raw d za  
d o s t a r c z o n y  mater ja ł .  Po s z e re g u  operac j i  na  w a r ­
sz tacie sz tu ka  w in na  być  d ok ła dn ie  i uważnie  s p r a w ­
dzona ,  aby  u n ik n ą ć  n ie p o t r z e b n e j  s t ra ty  pracy  n a d  
nią w w y p a d k u ,  gd y  jes t  wadliwą.

J a k o  przykład  p rz y t oczym y  obliczenie  ilości p o ­
t r z e b n y c h  koni pa ro w y c h  d o  po ru sz an ia  kadzi  mię- 
szalne j z szybkością  5 o b ro tó w  na  m in u tę ,  p rzy jmując ,  
że d o  r ęczn eg o  po ru szan ia  p o t r z e b a  4 ludzi.

Ludzie c i sną  na z a m o c o w a n e  w kadzi  drągi  
z siłą 25 kg.  każdy.

Na drąg  „A” działa siła P = 5 0  kg; na dr ąg  „ B “ siła 
P = 5 0  kg.  — ob ie  siły działają  ̂w  przec iw ny m  kie- 
k ie r u n k u  ru c h u  strzałki zegara.  Śr ed n ica  F\B czyli 
od leg łość  między  p u n k t a m i  zaczep ien ia  sił, r ów na  
się 2 m. Sz ybk ość  o b w o d o w a  na  m i n u t ę  sił wynies ie  
% d. n. =  V m /m in .  na  s e k u n d ę  sz ybkość  o b w o d o ­
wa  wynies ie

rr dn.  3 , 1 4 X 2 X 5  „  ,
 — ----- =  52 m/sec .

60 60 
Praca  ró w na ć  się będzie:

P kg. V m/sec.  100. 0,52__  n c  u n
75 ~  75 0 ,6  H P

Przyjąć w s p ó ł c z y n n i k  wydajnośc i  y =  0,75, 
o t r z y m a n y  p o t r z e b n ą  m o c  e l e k t r o m o t o r u  do  po ru sz an ia  
kadzi

Jeże l i  zamias t  5 o b r o tó w  na  m i n u t ę  kadź  o b r a ­
cać  się będz i e  ,10, to szybkoś ć  o b w o d o w a  wzrośnie  
dw uk ro tn i e ,  a p r ze to  s to so w n ie  do  formułki :

P kg. V rr /sec . N  HP 
75

p o t r z e b n a  m o c  wzros łaby  też dw u k ro tn i e  czyli p o ­
t r zeba  za ins ta lować  e l e k t r o m o t o r  1,6 HP.

J e d n ą  i t ę  s a m ą  m o c  silnika m o ż n a  w ydo s ta ć  
dwo jako ,  albo:

a) „ P ” s t o s u n k o w o  niewielkie,  zato  szyb­
k o ś ć  „V m / s e c . “ d o ś ć  znaczna,  odp o w ie d n io  do  m o c y  
si lnika (parowóz osobowy) .

b) „ P “ d o ś ć  znaczne ,  s zyb kość  „V m / s e c . ” n a ­
to m ias t  n iewie lka  (parowóz towarowy) .

Rola szefa w arsztatu.
Rola m a j s t r a  dziś j e s t  rolą un iwer sa lną .  Majste r  

j e s t  wszys tk iem.  Z w róć m y uw a g ę  n a  czynności ,  k tó re  
mu s i  wykony wać ,  a do j dz ie m y  do  wniosku ,  że ich 
d o b rz e  w y k o n a ć  nie będz ie  mógł.  Do m a js t r a  należy 
1° p r zy jm ow ani e  robo tn ika ,  2® na d zó r  w warsztacie,  
3® n a d z ó r  n ad  z a c h o w a n i e m  się ludzi, 4° us ta len ie  
i zm ia n a  cen ,  5° rozdział  pracy,  6° przewidywanie  
w związku z pracą,  k tóra  m a  nade jść ,  7° do zó r  nad  
r e p e ra c j ą  narzędz i,  8° nad zó r  n a d  s p o s o b e m  w y k o ­
nania  pracy.

Aby sp ro s ta ć  te rn w ie lo k r o tn e m  w y m a g a ­
n iom ,  p o t r z e b a  człowieka  u ni w er sa ln ego ,  o b d a r z o ­
n e g o  in te l igenc ją  i a u t o r y t e t e m .  Ludzi  t akich t r u d n o  
zna leźć  i p rzez  to Taylor  ok re ś l a  ściśle zada n ia  d o ­
b r e g o  majs t ra ,  a mianowic ie  powinien  on  być:

1) specja l i s tą  w pracy,  k tór ą  m a  wykonać ,
2) d o b r y m  o b s e r w a t o r e m ,  aby  m ó g ł  zdać  sobie  

sp raw ę  ze wszys tkich e l e m e n t ó w  i m e t o d  pracy,  j ak  
również  jej wydajności ,

3) d o b r y m  nauc zyc ie le m ,  k tóry potrafi  uczyć
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innych.  W  rzeczywistości  być d o b r y m  nauczyc ie lem,  
jes t  na j i s to tn ie j szem z a d a n i e m  majs t ra ,  na k tóre  p o ­
winien s k o n c e n t r o w a ć  całą swą uwagą .

Pos tawienie  j a s n o  sp rawy przez  TayIor ’a, s tw o ­
rzyło dla m a js t r a  rolą ściśle ok re ś lo ną ,  ze ściśle 
ok re ś l o n em i  obowiązkami ,  w przeciwieńs twie  do 
o be cni e  pa nu ją c y c h  s to sunków.

Majs te r  został  uw o ln io ny  od ca łe go  szeregu  
funkcji ,  k tór e  m u  za jmowa ły  poło wą  czasu i k tóre  
w ed ług  n o w e g o  s y s te m u ,  m o g ą  być  w y k o n y w a n e  
przez  urządników,  spec ja ln ie  w ty m  celu przyjątych.  
Ujęcie za ga dn ie n ia  o m a js t r a c h  przez  Tay lor ’a wy­
dało jakna j lepsz e  rezultaty.

Przyzwyczajenie.
Kiedy cz łowiek  m a  zamiar  przys tąpić  do orygi­

na ln eg o ,  s t oso wnie  d o  swych u p o d o b a ń ,  zała twienia  
sprawy,  lecz nie w ed łu g  i stniejących szablonów,  to 
p r z edew sz ys t k i em  musi :  a) zwalczyć w sobie  chąć  
naś ladow nic tw a,  b) mus i  zdaw ać  sobie  sp raw ą  i liczyć 
sią ze s t a n e m  bez władnośc i  innych .  Nie liczyć sią 
z ty m  s t a n e m  bezw ład nośc i  d u c h o w e j  i fizycznej 
ogółu ,  to  znaczy z góry  skazać  sią n a  n ie p o w o ­
dzenie.

P os ta r am y  sią te raz rozpa trzyć,  co to  j e s t  przy­
zwycza jenie  i j aka  j e s t  j e g o  war to ść  dla wydajnośc i  
p racy  i p o s t a r a m y  sią ocenić  przyzwycza jen ie  po d  
w z g lą d e m  p ra w a  o bezwładnośc i .

Aby ocenić,  co to  jes t  przyzwyczajenie ,  na leży  
u pr zy t om ni ć  sobie,  iż  dzięki przyzw ycza jen iu  człowiek 
w ydatn iej m yśli i  d z ;ala.

Przyzwyczanie jest  wynik iem powtarzania  jakieś 
czynnośc i  umy sło we j  czy fizycznej,  lub dw u  r azem  
wziątych.  W zdobyciu przyzwycza jenia  biorą udział 
um ys ł  i ciało, współdz iała jąc  sobi e  lub niezależn ie  
od  siebie.  Edison  w swej biografji  da je  n a m  kla­
syczny  przykład,  j ak ą  rolą o d g ryw a  przyzwyczajen ie  
w pracy  umy sło we j  i f izycznej.  Na p e w n y m  urządni ku  
te legrafu,  k tóry  dowiedział  sią o m o rd e r s tw ie  z krzyku 
ch łopców,  sp rz eda j ących  gaze ty  n a  ulicy podczas,  
k iedy  on  s a m  tą  w i a d o m o ś ć  przy jmował  na  sw ym  
aparac ie ,  in te lek t  w pracy  nie brał  ż a d n e g o  udziału.  
Cz yn no ść  wyk onyw a ł  me ch an ic zn ie .

Dziąki c iąg łem u pow ta rzan iu  myśli  i różnych  
czynnośc i  o t r zy m u je  sią specjalizacja.

Podział  p racy  do  na jd robnie j szych  e l e m e n t ó w  
i specjal izacja,  od gr yw a ją  w świec ie  t e c h n ic z n y m  b. 
don ios łą  rolą — śmia ło  rzec można ,  dziąki  t y m  czyn­
n ik om  te chn ik  — dziś świąci swe  t ryumfy .  Czy nność  
po wtar zanie  p e w n y c h  czynności ,  w celu specjalizacji  
nie jes t  z jawiskiem d e g r a d u j ą c y m  człowieka,  p r ze ­
ciwnie p o m a g a  m u  wydatn ie j  p r acow ać .  Rezul taty 
na jwiększe  ob se rw o w a ć  m o ż n a  w tych  przeds ię b i o r ­
s twach,  w k tórych  każda  operac ja  os iągnę ła  s t o s o w ­
ną  ilość po w tó rz eń ,  naj lepiej  sprzyjających  dobrej  
p racy  ka ż d e g o  po sz cz eg ó ln eg o  robotnika .

Duża organizacja  przeds ięb iors twa  m o ż e  być 
s łabą,  o ile w y m a g a  od  robotn ika  lub urzędnika ,  aby 
miał  w y k o n y w a ć  r ó ż n o r o d n e  ope rac je .  Przykłady t a ­
kiego  rozproszenia  wysi łków sp ot yka ją  sią coraz  rza­
dziej i wielkie przeds ięb iors twa  specjal izują sią o b e ­
cnie w ce lu  zabezpieczen ia  sobie  p o m y ś l n e g o  ro z ­
woju.  Z drugiej  znów s t r ony  zaznaczyć  należy,  iż p o ­
m yś lny  rozwój przeds ię b io rs twa  zależy więcej  od  czło­
wieka  s toją  ego  na  czele,  niż od  s ys te m u.  S po ty ka  sią lu­
dzi, k tórzy zawsze  dob rze  poprowadzil i  pow ie rzone  
im przeds ięb iors twa ,  bez wzglądu  na  c h a r a k te r  ich. 
W jaki to s p o s ó b  czynią,  t r u d n o  powiedz ieć  i t r u d n o  
ściśle określ ić,  gdyż zależy to  od  wielu czynników. Być 
może ,  że mieli  własne  idee  lub że korzystal i  ze 
w s ka zów ek o s ó b  t rzec ich.

W je d n y m  czy d r u g i m  w y p a d k u ,  s u k c e s  p r z e d ­
siębiorstwa  zależał  od za s to so w an ia  m e t o d y  własne j  
lu b  in te rpre tacj i  wsk azów ek,  o t r z y m a n y c h  od  o s ó b  
t r r ec ic h .

P ow raca ją c  je szcze  d o  s ta nu  ciała i um ys łu ,  
w y tw o r z o n e g o  przez p ow ta rz an ie  pewnych  czynnośc i ,  
zaznaczyć m u s im y ,  iż s ta n  ten  m o ż e  być  w z m o c n i o ­
ny lub o s ł ab i on y  przez wolą.  In tens ywno ść  napięc ia  
zależna  jest  p rz ed ew sz ys tk ie m  od  ilości po w tó rz e ń  
ich f r ekwencj i .

Zn aczen ie  przyzwyczajenia  w świec ie  p r z e m y ­
s ł owym  pole ga  p r z ede w sz ys tk ie m  na tern,  iż w y t w a ­
rza sią taki  s t an  u m ys łu  i ciała,  który umożl iwia  
cz łowiekowi  o t rz ym ani e  największej  wydajnośc i  przy 
z a c h o w a n i u  największej  dok ładnośc i ,  przy łatwości  
i s w ob od z ie  ruchów i przy na j le pszym  wysi łku.

Przyzwyczajen ie  wytwarza  z rączn ^ść, spry t  i p e w ­
noś ć  przy wyk on an iu  pracy.

Np. inżynier  lub f inans is ta ,  dzięki p rzyzwycza ­
jeniu,  myś lą  ka te go r j am i  szczególn ie  p oż yt eczn emi  
im z ich sp e c ja ln e g o  p u n k t u  widzenia,  k iedy czło­
wiek na to m ia s t  zajęty jes t  w y k o n y w a n i e m  pracy  dla  
n iego  zupe łn ie  no we j  — on  nie pracuje,  s t os ow ni e  
d o  przyzwyczajen ia  i n ie m oż l iw em  je s t  z góry o k r e ­
ślić kiedy,  i w jaki  s p o s ó b  je g o  z ada n ie  zos tan ie  wy ­
k o n a n e .  S tąd  n i e m o ż n o ś ć  sk oo rd y n o w a n ia  j e g o  pracy 
z pr ac ą  je go  towarzyszy .
W ydajność przedsiębiorstwa zależy od s iły  przyzw yczaje- 

jen ia , należy więc w yszukać metody stosowne do wytwo  
rżenia i  u trzym a n ia  przyzw yczajeń najwięcej silnych. 
Dalej  na leży dążyć  d o  podz ia łu  pracy  do  n a j d r o b ­
nie jszych  szczegółów,  dziąki  c z e m u  d a je  sią m o ż ­
n oś ć  k a ż d e m u  robotnikowi ,  po  p e w n y m  czas ie  n a ­
być wprawą ,  w s k u te k  po w tó rz e ń  i o s ią gnąć  maxi-  
m u m  wydajnośc i .  Or gan izac ja  w ten  s p o s ó b  pojęta ,  
zabezp iecza  o s t a te cz ny  wynik dzięki  t e m u ,  iż o g r a ­
nicza pole o b o w ią z k ó w  każ d e g o  sz«=fa. W ten  s p o s ó b  
każdy  w swym  zak res ie  dochodzi  do  duże j  w yd a j ­
ności  i s taje sią wyk wa l i f iko wanym w pracy,  k tóra  
m u  zos ta ła  po wie rz on a .  Chcąc  w prow adzać  w p r z e ­
myśle  inow acje ,  na leży to czynić b. og l ądn ie  z wie l ­
ką  os t r o żn o śc i ą  i s t o p n i o w o ,—ponieważ raptownie nie  
można zm ien ić  k ierunku  m yślenia i  przyzw yczajenia . 
Zwykły  hand lo wy  list nosi  na sobie  ś lady myśli  
i d o św ia dc zeni a  wielu p racow ni kó w  w czasie sze­
regu  lat.

N ap is an i e  listu na t e m a t  nowy w y m a g a  da leko  
więcej  n a k ł zdu  energ j i  niż nap isan ie  np.  2000 listów
0 zwykłej t reści .  Kurjers u e g o  poc iągu  nie s p o s ó b  
za t rz ym ać  n a ty ch m ia s t ,  jak i nie  s p o s ó b  u r u c h o m ić  
go zaraz  po  z a t r zym ani u  do  p ie rwotne j  szybkości .

To s a m o  powiedz ieć  m o ż n a  o pr z e m y ś le .  Kiedy 
c h c e m y  wprowadzić  coś n o w e g o  np.  m e t o d ą  pr a c y — 
p ra w o bezwła dnośc i  wy s t ępu je  w całej  pełni,  bez 
wzglądu  na to,  że s t osu je  sią go  do  ciał f izycznych.

Należy m ie ć  n a  uw adze ,  że s y s t e m  z a b e z p ie ­
czający je d n o s tc e  największą  ilość do b ra  docz e sn e g o ,  
win ien  być za razem  s y s t e m e m ,  zabezp iec za ją cym  
przemysłowi na jw ię ksze  p ow od zen ie .  Należy więc 
dążyć  zawsze  do  u le p s z e n ia  w ar un ków ,  w których  
cz łowiek  p racu je ,  lecz należy to  robić s t opn iow o,  
l icząc się z p r a w e m  bezwładnośc i .  Należy mi eć  na 
u w a d z e ,  że nie wszyscy b ę d ą  zdolni  ocenić  należycie 
propozyc ją ,  j ak  również  i i ndyw idua lne  u p o d o b a n i a  
d o  p e w n e g o  rodzaju pracy,  gdyż  j e d e n  zna jduje  
wie lką p rz y j e m n o ś ć  w p ro w adz en iu  maszyny,  drugi  
z nów  czuje  sią szczęśl iwym gdy b a d a  ruch z łożonych
1 s k o m p l i k o w a n y c h  m e c ha n iz m ów .

W przem y śl e  wdąkszość a b s o l u t n ą  m a  człowiek, 
k tóry  o b o j ę t n y  jest  na na jważnie jsze  życ iowe z a g a d ­
n ien i a  i nie in te r esu j e  sią,  j ak  o n e  b ę d ą  rozwiązane .  
Za n ie go  więc t r zeba  myśfeć  m a j ą c  na uw adze ,  że
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on  nie myśli  t ak,  jak człowiek in te l ig en tn y .  Dążyć 
na l eży  wszy s tk iemi  s i łami ,  aby każdy  m ó g ł  w y k o n y ­
wać  p r a c ą  wyższego  s t o p n ia ,  niż jes t  d o  niej p rzy­
go to wany ,  bo jeżeli po t r a f imy  zwykłego  ko p a c z a  
pod n ie ść  d o  Wykonywania wyższego rodzaju  pracy,  
to  przez to wy tw arz amy  większą  war tość  i p r aca  ta 
j e s t  lepiej  p ła tna ,  przez co robot n i k  więcej  zarobi  
dla  s ieb ie  i dla swej  rodziny.  Każdy win ien być  z a ­
t r u d n i o n y  we właśc iwym scbie  k i e ru n k u  i jak mów i ,  
J a m e s  H a r t n e ss ,  b. p rezes  a m e r y k a ń s k i c h  inżynie­
rów,  że jed n ym  z najw iększych karygodnych czynów  
względem człowieka je s t uczynienie go niezadowolonym  
ze stanow iska które zajm uje. S t o s o w a ć  na leży za sadę :  
„ o d p o w i e d n i e  mie jsce  dla k a ż d e g o  cz łowieka  i o d p o ­
wiedni cz łowiek  na  s w e m  s ta nowisku* ,

Z b ie g i em  cz asu  u m y s ł  ludzki  winien być  d o ­
p r o w a d z o n y  do  p o m y ś l n e g o  rozwiązania  tej  zasady .

Na życzenie a u to ra  przytacza się prace, którymi się po ­
sługiwał.

H. F ayo i—fldm inistra t ion  industrie lie  et genera le .
H. L. G autt—Travail, sa la ire s  et bćnefices.
Taylor W allichs— Die Betriebslęitung.
Paul N egrie r—O rgan isa tion  tech n iąu e  et k om m erc ie łe  

des usines.
R. R. H en ry —L’art de c o m m a n d e r  dans  1’industrie.
R. Rothert—O sys tem ach  płacy.
Herbrt N. C asson —Les 16 c o m m a n d e m e n ts  de T hom m e 

d ’affaires.
G ilbre th—E rm udungss tud ium .
W erner Gruli— Die O rgan isa tion  von Fabrickbetr ieben.

Fundacja mostów stałych na Wołyniu.
inż. A. Pietrow.

Kwestja fundac ji  s tałych m o s t ó w  nie jast  rzeczą  
now ą,  a Wołyń o tyle m o ż e  in te re sow ać ,  że os ta t -  
n iemi  czasy ro zpoc zę to  budów  m o s t ó w  że l . -be towych.

Dla teg o  na czas ie je s t  sprawa,  k tó r ą  p o r u s z a m  
p rz y p o m n ie n ia  p o d s t aw ow ych zasad ,  k tóre na leży 
u w zg lę dn ić  pr zedews zys tk i em  przy te go  rodza ju  
bu do w la c h .  *

Z n a n ą  je s t  rzeczą,  że od  właśc iwośc i  g runtu ,  
n a  k tó ry m  się fundu je ,  zależy t rw ałość  wzno sz on yc h  
budowl i ,  zwłaszcza przy m o s t a c h  wzgląd  ten  odgrywa  
rolą d e c y d u ją c ą .  ,

O d  g r u n t u ,  n a  k t ó r y m  m a  się wznos ić 
ja kąś  b u d o w l ę  w y m a g a  się, aby był d o s ta ta czn ie  
wyt rzymały  na  c i śn ien ie ,  zabezpieczony cd  wpływów 
a tm o s f e r y c z n y c h  i z m i e n n e g o  działania  wody.

Do  takich g r u n t ó w  ab so lu tn ie  pe wnych ,  k tó re  
nie w y m a g a j ą  ż ad n y ch  r o b ó t  p rzygot owawczych  przed  
ro zpo częc i em  b u d o w y  i na k tórych  w p ro s t  m o ż n a  
opr zeć  f u n d a m e n t ,  zal iczyć m o ż n a  ska ły w ybu chow e,  
bą dź  o s a d o w e ,  po us u n ię c iu  części  zwiet rza łych .  
G run ta  żwirowe,  g l in iaste i p ia sk ow e  o s ia d a ją c e  się 
p o d  c i ężarem sa m e j  budowl i  p r o p o rc jo n a ln ie  do  
c i śn ien ia  j e d n o s t k o w e g o ,  zal iczamy d o  ka tegor j i  mało  
wyt r zyma łych .

Do os ta tn i e j  ka tegor j i  p o d  w z g l ę d e m  wytrzy­
małośc i  zal icza się g run ta ,  jak: m o k r a  glina,  p iasek ,  
p o d le g a j ą c y  z m i e n n e m u  dz ia łan iu  wody,  h u m u s ,  
to r fowiska  i nasypy.

G r u n t a  rzek Wołyńskich,  z k tórymi  s p o t y k a m y  
się przy b u d o w i e  mos tów,  zal iczyć m oż na ,  co do  
p o c h o d z e n i a ,  w części do  formacji  k r ed o w ej ,  w części 
d o  d r u g o r z ę d n y c h  u tw o ró w  geologicznych .  U w a r s tw ie ­
n ie  s a m e g o  d n ą  i b r zegó w  w większośc i  tworzą  
glina i p iasek ,  z a te m  na leży je o d n ie ś ć  do fc rmacj i  
c zw a r t o rz ę d n e j  czyli dy lu wium.

Ściśle rzecz biorąc ,  za gr u n ta  t rwałe m o ż n a  
u w a ż a ć  po za  sk a ł a m i  tylko g r u n t a  m ac ie r zys t e  i wy­
s t ę p u ją c e ,  j a k o  ławy  o gruboś c i  5-u do  6-u m e t r ó w ,  
nie u lega ją ce  w p ły w o m  a tm os fe ryc zny m .

W  ż a d n y m  w y p a d k u  nie m o ż n a  uz n a ć  za g r u n t  
n a d a j ą c y  się d o  fu n d o w a n i a  ń a m u ł ó w ,  zan ieczyszczo­
ny ch  p ia skó w,  n a w e t  w w y p a d k u  ba rd zo  g ł ę b o k i e g o  
fu n d o w a n ia .

P ia sek  napły wowy lub zan ieczyszczony m o ż e  
być  użyty za f u n d a m e n t  po  d o s t a t e c z n e m  w z m o ­
cn ien iu  go  przez z a s t o so w a n ie  pa l i sad  bą dź  też 
przez d o d a t k o w e  zabicie pali. Przy taczam m ia ro d a jn ą  
o p i n j ę  prof.  Rychtera,  k tóry s twierdza ,  że f u n d a m e n t  
na  p ia sk u  n i e  m o ż e  p od le gać  nie tylko dz ia łaniu

p r ą d ó w  wody,  l e :z  szkod l iwe  są również  d la ń  wsze l ­
kie z m ia ny  s ta nu  wód .

Mokra  glina,  iły, im więcej  zawiera ją  wody,  
tern mniej  są o d p o r n e  na  c iśnien ie ,  d la te g o  s t a n o ­
wią gorszy g ru n t  pod  fundac ję ,  n a t o m i a s t  w s u c h y m  
s t an ie  są  w zupe łnośc i  d o s t a t e c z n ie  wyt rzymałe.

G run ta  żwirowe,  zbite,  su che ,  czy m o k r e ,  są 
d o  f u n d o w a n i a  dob re ,  j e d n a k  żwir, n a s y c o n y  wodą ,  
w y m a g a  os łony  przed  p r ą d e m  wody,  co os ięga  się 
technicz nie  przez pa l i sa dow an ie .

W w y p a d k a c h ,  gdy  m a  się do  czynien ia  z t e ­
r e n a m i  pochyłemi ,  z achod zić  m o ż e  o b a w a  z e s u w a n ia  
się p o szcze gó ln ych  wars tw po  sobie ,  co zos t a j e  w y ­
w o ł a n e  przez zm ia n ę  na tura lne j  do t ychc zaso w e j  r ó w ­
nowagi .  W y k o p  pod  f u n d a m e n t  win i en  iść w tedy  
głębiej ,  aż do  wa rs tw y n iep rzep uszcza ln e j .  Biała 
twa rda  kreda ,  j aką  przy tut .  w a r u n k a c h  s p o t y k a m y  
w g ł ębokośc i  8 — 9 m.  m o ż e  być  b e z p o ś r e d n i ą  p o d ­
s ta w ą  fundac j i  i nie w y m a g a  d o d a tk o w y c h  robót ,  
zmie rz a jąc yc h  do  u m o c n i e n i a  gruntu .

Wed ług  Ma yer a  obc iąż en ie  na  g ru n t  d o p u s z ­
cza lne  wynosi :

1. gl inka a luw ia ln a  z d o m i e s z k ą
30  do  70$  p i a s k u .................................. 0,8 - 1 , 6  k g / c m 2

2. m o k r y  i ł .............................. 1,6— 2,2 „ „
3. zbity ił z d r o b n y m  p ia sk i em  . 4 —5 „ „
4. żół ty i ł ..................................4 ,4— 6,5 „ „
5. ił niebieski  i tw a rdy  ma rg ie l  . 5 ,4— 8,7 „ „
6. m ięk ka  kreda  z przymieszką i łu  1,1 — 1,6 „ „
7. biała kreda  .................... 2 ,2— 3,3 „ „
8. zbi ty p i a s e k ................... 4 , 9 —5,5 „ „
9. zbity żwir w pokładz ie  przy­

na jmn ie j  6 m g r u b  6 ,5— 9,8 „ „

W e d ł u g  t y m cz asow ych p rzep isó w M.R.P. m o ż n a  
do p u śc ić  najwyżej  o bc iąż en ia  n a s tę p u ją c e :

1. Wars twy z iemn e,  o s a d o w e  o z m i e n n e j  g r u ­
bości ,  mia łki  p iasek  bardzo  wilgotny,  lecz stały,  za­
be zp ie c zo n y  przec iw pod myciu  d o  1,5 k g . / c m 2.

2. Glina,  ił, p ia sek  ilasty miern ie  wi lgotny 
d o  2 k g . / c m 2.

3. Ił zbity, s u c h y  p ia sek  ostry,  z abe zp ieczony 
przec iw p o d m y c iu  d o  4 k g / c m 2.

4. Zwir zbity,  g ruby  p ia sek  też zab iezp ieczony 
przec iw pod m y c iu  d o  6 k g / c m 2.

O pa rc ie  f u n d a m e n t u  na najs ta rszych  n a w e t  n a ­
s y p a c h  sz tucznych  je s t  n i edo pus zcza lne .

W  p o r ó w n a n i u  do  powyżej  p rzy toczonych  n o r m  
d o p u s z c z a l n e g o  obc iążenia ,  p r zy taczam poniże j  za ­
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s t o s o w a n e  w prak t yce  s p o s o b y  fundac ji  m o s t ó w  s t a ­
łych, d o ty chc zasow o  wznies ionych  na  Wcłyniu :

1. F u n d a m e n t  przyczółków i filaru m o s t u  Ko- 
welsk iego  przez Tur ję  o rozpiętości  24 m. o 2-ch 
przęsłach po  12 m. zosta ł  u ło żo ny  na p ia sku  do  
koty 163,70 i 163,52 t. j. na g łębokośc i  2.70 m. od  
d na  rzeki.  (Rys. 1). Przy wykopi e  f u n d a m e n t ó w  
użyto  grodzy drewn iane j .
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2. Przy m ośc ie  Bazyl jańsk im w Ł uc ku  ( m o s t  
Kaz imierza  Wie lk iego)  przez Głuszec  o rozpiętośc i 
6 m. f u n d a m e n t  przyczółków o p u s z c z o n y  zos ta ł  na

g ł ę b o k o ś ć  1,75 m.  Położony został  na  grunc ie  na- 
m u ł o w y m  ze żwirem,  po p rz edn io  w z m o c n i o n y m  z a ­
b ic iem 70 sz tuk  pali p o d  każdy przyczółek.  Pa le  za 
bite zos ta ły na g ł ę b o k o ś ć  5 m.

3. Przyczółki  m o s t u  ł u k o w e g o  przez  rzekę Ług 
we Włodzimierzu o rozpiętośc i  20 m.  p r o j e k t o w a n o  
po s ta wić  na białej  twarde j  k redz ie  na g łęb oko śc i  
7 m. od  te r e n u  czyli d o  ko ty  192,40. Z p o w o d u  d o ­
da tk ow ych  śc iś le jszych s o n d o w a ń  po d c z a s  w y k o n a ­
nia wyko pu  p o d  f u n d a m e n t y ,  z d e c y d o w a n o  zmienić  
p ie rw o tn ie  z a p r o j e k t o w a n y  s p o s ó b  fundacj i ,  nie ro ­
bić w y k u p u  pod  f u n d a m e n t y  d o  pr o je k to w a n e j  g łę ­
bo kośc i  192,40 a tylko do  g łęb oko śc i  194,40 w z m a ­
cniając  n a p o t k a n y  g r u n t  ( siwą  g l inkę i białą kredę )  
za p o m o c ą  zabicia 39 sz tuk  pali po d  każdy przy­
czółek.  W ten  s p o s ó b  całe obc iążenie  przen ies iono  
no na pale,  p o zo s ta w ia ją c  w rezerwie  o p ó r  s a m e g o  
g r u n tu .  Końce  p ro j e k t o w a n y c h  pali o p a r t o  o twardy  
gr unt ,  j ak im je s t  biała t w a rd a  k re d a  (rys. 2).

4. F u n d a c j ę  m os tu  Pa nta l i j sk i ego  pod  D u b n e m  
przez  rzekę  Ikwę dla  2-ch f i larów z a p r o j e k t o w a n o  
na  s t u d n ia c h  żel. b e to n o w y c h ,  a dla przyczó łków  na 
pa lac h  d ę b o w y c h  po  28 szt. pod  każdy .  (Rys. 3). 
F u n d a m e n t y  przyczółków,  właściwie ława f u n d a m e n ­
to w a  spoczywa na d r o b n y m  zan ieczyszczonym  p ia ­
sk u ,  w z m o c n i o n y m  pa lami  o  grub.  30 c m  zabi temi  
na  g ł ę b o k o ś ć  8 —  9 m. ,  koń ce  których do s ięga ją  
czys te go  p iasku .  S t u d n ie  f i la rów z a p r o j e k t o w a n o  o p u ­
ścić na g łę b o k o ś ć  10,5 m. dla filara p r a w e g o  (Ró­
w ie ńsk ie go )  i 13,5 m. dla fi lara lewego (Dub ień -  
sk iego)  do czys tego  p iasku  (rys. 4),

Most  Pantal i jski  po s ia da  3 przęsła:  2 sk ra jn e  
po  12 m.  rozpiętośc i  i j e d n o  ś r o d k o w e  o ro zpi ę to ­
ści 14 m.

Kons t rukc ja  m o s t u  zwykła że lb e to wa  be lka  t y ­
pu M. R. P.

P ie rw ot ny  pr o je k t  o p r a c o w a n y  przez a sy s t en ta  
Pol itechniki  Lwowskie j  inż. Ł azo iy k a  nie zos ta ł  z a ­
t w ie rdzon y  przez Minis ters two Robót  Publ .

P ro jek to wał  on be l kę  Gerbe ra  o kszta łc ie  e l ip ­
tycznym ,  bardziej  d o s t o s o w a n ą  d o  linji m o m e n t ó w  
p o d p o ro w y c h  niż be lka  zwykła.

Przy w y k o n a n iu  tych m o s t ó w  były z a s t o s o w a n e  
n a s t ę p u j ą c e  s p o s o b y  fundacyj :

1) Fu ndac ja  b e z p o ś r e d n io  na  grunc ie  (piasek)  
za s to s o w a n a  przy m ośc ie  Kowelsk im.  W y k o n a n o  f u n ­
d a c ję  przy porno  :y grodz drewnianych .

2) F u n d ac ja  na  pa la ch  z a s t o s o w a n a  przy b u ­
d o w ie  m o s t u  Bazyl jańsk ie go  w Ł u cku,  we W łod zi ­
mierzu  przez Ług,  o raz  przy przyczółka ch  m o s tu  
Pantal i j skiego.

3) F u n d a c ja  na s tu dn ia ch  przy b u do w ie  f i larów 
m o s t u  P on ta l i j s k i eg o  w Dubnie .

Przy fundac j i  m o s tó w  na Wołyniu  w y so k o ść  
śc ianek  szcze lnych nie przek ra cz a ła  gran icy 7 mt.  
p o n iew aż  w w y p a d k u  pot r zeby  większe j  wysokośc i  
j ak  w i a d o m o  inny s p o s ó b  fundac j i  będz ie  tańszy.  
Przy za s to so w an iu  ś c ia n ek  szcze lnych przy grunc ie  
p iasczys tym,  n i e o d p o w ie d n ie  jest  p o m p o w a n i e  wody;  
p o w o d u j e  o n o  n i e u n i k n i o n y  ruch wody z dołu 
do góry,  która rozrzedza  war s tw ę  p iasku ,  p rz e z n a ­
c z o n e g o  na  p o d s t a w ę  f u n d a m e n t u .

W ty m  w y p a d k u  t rz eba  założyć s tu dz ie nkę  
z d n e m  p r z e p u s z c za ln e m  poniżej  wysokośc i  f u n d a ­
m e n t u  1 — 2 metr . ,  z k tóre j  dop ie ro  m o ż n a  wodę  
p o m p o w a ć .

Ż e l b e t o w e  s tu d n ie  po d  filarami m o s t u  P a n t a ­
l i j skiego pod  D u b n e m ,  s k ł a d a j ą  się z dw u c h  części 
n ie po łą czon yc h  ze sobą ;  g r u b o ś ć  ś c ia n ek  zap ro j e ­
k t o w a n o  15 cm.

P os iada ją  o n e  w y t r zy m a ło ść  we wszys tk ich  k i e ­
r u n k a c h ,  da ją  g w a r a n c ję  be z p ie c ze ń s tw a  przeciw r o ­
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S /  ' w a  y S / n a .

i i  r a t a  k r  r e t a

t / ą / a .  krtefa. ł w  

i / a  Ta k r e ja . *

Rys.£3. Most żelazobetonowy na rzece lkwie"pod Pantalją.

m e m  i op ór  przy p og łę b i an i u  tej s tudni  mniej szy .
O d chy le n i e  sie od  pr awid ło we go  po łożenia  

w czas ie  o p us zcz an ia  takiej  nierozdzielnej  s tudni  ró ­
w n i e ż  jes t  bardziej  uniemożl iwione .

Do s t ron  u j e m n y c h  na leży  zaliczyć, oczywiście 
t r udn ośc i  przy zapusz czaniu  s tu dz ien  oraz  t rudnośc i

przy p o d k o p y w a n iu  ziemi wzgłuż ca łe go  ob wo du .
S p o s ó b  fu n d o w a n i a  na s t u d n ia c h  m o ż e  z na j ­

dywać  z a s t o s o w a n i e  i d o  znac znych  g ł ęboko śc i ,  p o ­
n ieważ  zapu szczan ie  s tudni  j e s t  ł a twe w poz iomych 
m ią k k ic h  p o k ła d a c h  p ia sk u  lub d r o b n e g o  żwiru,  oraz

S OS OŚ
Za/P</JP/q 

9 - 0 9  W * ?

imąr*

• / y r  t / *  / / * O S  ~/ P / /J

Rys. 4. F u n d ac ja  na  s tudn iach  m o s tu  pod Pantalją,

zerwaniu na w y p a d e k  przeszkód loka lnych.  Mała 
g r u b o ś ć  płaszcza s tudni  z d a n ie m  prof.  Richtera,  u ła ­
tw ia  b ag ro w ani e  do  ze w n ę t r zn eg o  o b w odu ,  j e d n a k  
p o w o d u je  t rudnoś c i  w s a m y m  zagłęb ian iu  sie dla 
m a ł e g o  c iężaru  w ła sn ego .  Gru bo ść  ścianki  zależy od 
jej  ksz ta ł tu przy formie  pro s to ką t ne j  mus i  być  wię­

ksza,  niż przy owalne j.  Zważywszy,  że kos z t  wypeł ­
nienia  s tu dn i  m a ł o  sie różni  od kosz tu mater ja łów,  
z k tó rych  sie ją w y k o n y w a  nie należy s tosować  d a ­
leko  idących oszczędnośc i  przy p ro je k to w an iu  g r u ­
bości  ścian s tudni ,  t embardz ie j ,  że s t ud n ia  o g r u b ­
szych ś c ia n a c h  ułatwia,  dzięki  s w e m u  w ię k sz e m u
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w p o k ła d a c h  zawiera jących  przymieszki  tych m a t e r ­
jałów, a przy niezbyt  s i lnym napływie  wody.

W zbi tym żwirze lub  w lepkim ile, k tóry  przy­
lega do  powierzchni  s tudn i ,  z a p u s z c z en ie  jes t  t ru dne .

Przy p o m p o w a n i u  w s tudni  w pokładz ie  pr ze ­
puszcza ln ym  p o w s ta je  prąd,  który porywa cząstki  
g ru n tu  d o  w nę t r za  s t udni ,  p r ze to  wzrusza jąc  gr un t ,  
ułatwi  ba g ro w a n ie .

Przy b u d o w i e  Pa nta l i j sk i ego  m o s t u  z a s t o s o w a ­
no  b a g r o w n ic e  „chwytacze" .

S tu d n ie  po  o p u s z c z e n i u  do przewidz ianej  
g łę bokośc i  wewn ąt r z  wypełn ia  s ię  b e t o n e m  i p iask iem 
u k ł a d a n e m i  n a p r z e m ia n  w wars t wach  poz iom ych.

Najgorszą  częśc ią  f u n d a m e n t u  jes t  b e t o n  p o d ­
wodny,  bo  ten  os ia da  się na jwięce j .

Z te g o  p o w o d u  ko rzys tn ym  jest  ogran iczenie  
b e t o n u  p o d w o d n e g o  d o  na jmnie jszej  możl iwej wy­
sokośc i .

Z a s t o s o w a n i a  k e s o n ó w  z uwagi  na  g ieo logiczny  
s k ł ad  d n a  i b rzegów tu te j s zych  rzek  oraz  ich s t o ­
s u n k o w o  m ałe  g ł ębok ośc i  u w a ż a m  za nie ra c jo n a l ­
n e  ze względu  na  wysok ie  kosz ta  wy kon an ia .

O  o s ta tn im  s p o s o b i e  fu n d o w a n i a  n a  pa lach  
d r e w n ia n y c h  nie b ę d ę  w sp o m in a ł ,  p o n iew aż  w tej 
sp r aw ie  u m ie s z c z o n y  był w s w o im  czasie a r tyk uł  
w „'Voł. Wiad.  Techn ." .

Przegląd Czasopism Technicznych.
Drogi wodne w Polsce i ich znaczenie przewozowe 

w porównaniu z kolejami.
(Czasop. Techniczne Ns 13)

Na b a czną  u w a g ę  za s łu g u je  a r tykuł  inż. I. Skałki  
do tyczący  b u d o w y  dróg  w odn yc h  i ich znaczeniu  
s p o łe c z n e m .  Aut o r  w sw oi m  ar tykule  z nac i sk i em 
wyświe t la  s t r o n ę  p r o b l e m u  k o m u n i k a c y j n e g o ,  w y k a ­
zu jąc  j ak ie  mie jsc e  w ro zb u d o w ie  sieci k o m u n i k a ­
cyjne j w inny  zająć drogi  wodne .

W p o r ó w n a n i u  z ko le ją  d ro g a  w o d n a  m a  tę 
u j a w n i o n ą  wyższość,  że przewozi  towary  tan ie j  niż 
kolej  i n a d a j e  się lepiej  do  p r zew ozu wielkich mas ,  
gdyż n o r m a l n y  po c ią g  na  d ro d ze  wodnej ,  sk ł ada j ący  
się z 2 lub 3 ba re k  600 to n o w y c h  i ho lo w n ik a  p rze ­
wozi 1200— 1700 t o n  towaru ,  p o d c z a s  gdy poc iąg 
kole jowy n ie  przewozi  n o r m a l n i e  więce j j ak  500 ton  
to w aru .  Taniość  pr zewo zu na  d r o g a c h  w odnych  ma  
s w e  u z a s a d n ie n i e  w ich własnoś c i ach  na tur a lnych :
a) barki ,  o p i e r a ją c  się ca łą  s w ą  p o d s t a w ą  r ó w n o ­
miern i e  na wodzie,  a nie na dwóch lub t rzech os iach  
jak  wagony,  nie w y m a g a ją  tak  silnej i znaczn ie  t r u d ­
niejszej  kons trukc j i ,  jak te os ta tn ie ,  oprócz  t e g o  wła­
sny c iężar  barki  wynosi  ok o ło  ł/* ł a d un ków ,  p odczas  
gdy własny  ciężar  w o zów  k o le jo w ych wynos i n ie ­
m a l  po łow ę ła d u n k u .  Nie u lega  na jmnie j sze j  wątpl i­
wośc i,  że ta bo r  prz ewoz owy na d ro gach  w od nych  
był p rzed  wojną ,  l icząc na  t o n ę  ł a d u n k u ,  4 razy t a ń ­
szy niż t a b o r  przewozowy na kole jach;  b )  obs ł uga  
poc iągu  na d ro d z e  wod nej ,  s k ła d a ją c e g o  s ię  z t rzech 
ba re k  z ł a d u n k i e m  1800 ton  i ho lown ika ,  j es t  równa  
z o b s łu g ą  po c i ąg u  ko le jo w e g o  b i or ącego  500 ton 
ładunku;  c) kosz ta  adminis t rac j i  i konserwacj i  d rogi  
w od ne j  i p r z y n a l e ż n eg o  t a b o r u  pr zew oz ow eg o  rów^ 
nież są  m n ie j s ze  niż kosz ta  to ru  i t a bo ru  k o l e j o w e ­
go o tej sa m e j  ład ownośc i ;  d) siła p o c ą g o w a  po- 
t -z e b n a  do  por us zan ia  b^rki  po  s to jące j  wodzie  
jes t  4 — 7 razy mnie jsza niż siła po c i ągo wa ,  
ja k ą  na leży  użyć do  przewiez ien ia  w a g c n u  o rów­
nym ciężarze,  przy p o z i o m y m  torze.  D la te go  do  p o ­
ru sz an ia  poc i ągu ,  w ioz ącego  b00 ton  ł a d u n k u  po 
torze  ba rd zo  ko rz ys tn ym,  przy na jm n ie j s zym  pr o ­
mi en iu  krzywizn i w kor zys tnych  w a r u n k a c h  a t m o ­
sferycznych  pot r zeba  siły poc i ą g o w e j  6400 kg. czyli 
przy szybkości  20 kim.  na go dz in ę  po t rz eba  lo k o ­
mot ywy o sile 500  HP.,  po d c z a s  gdy  h o lo w ni k  o sile 
100 H P ‘ c i ągnie  p® ka n a l e  dwie  barki  z ł a d u n k i e m  
1200 ton;  e) do  obni żeni a  kosz tów przewozowych na 
d r o g a c h  w o d n y c h  przyczynia się wreszc ie  i ta o k o ­
l iczność,  że ruch  na nich nie  je s t  m o n o p o l e m  rządu ,  
lecz jest  p r o w a d z o n y  przez p ry w a tn e  tow arz ys tw a  
ż e g lu g o w e  lub przez  właścicieli  p o sz czegó ln yc h  s t a t ­

ków,  k tórzy  s t a r a ją  się czas  p r zeznaczony  do  że­
glugi jak naj lepie j  wyzyskać.

Przy toczone  okol iczności  w y kazu ją  niezbicie,  że 
ko sz ta  przewozu na d r o g a c h  wodny ch  m u s z ą  być  
niższe niż na  kolejach.

Jeże l i  t e raz  z a s t a n o w im y  się na d  o b e c n e m i  k o ­
sz t am i  przew ozow em i  na  naszych  kole jach ,  to  z o ­
baczymy,  że dla ś rednie j  odleg łośc i  p rzewozowej  
w Polsce  350 k im.  są o b e c n e  taryfy ko le jow e dla 
rudy ,  n a w o z ó w  sz tucznych  i m a te r ja łó w  b u d o w l a ­
nych 1,5, 1,8 razy, dla węgla  bl isko 2 razy, a dla 
że laza  przeszło 4 razy wyższe,  niż tak ie  taryfy na 
d r o g a c h  wodn yc h .  W o b e c  te go  drogi  w o d n e  z j e d ­
ne j  s t rony  zmni e j szą  ba rd zo  znacznie  o b e c n e  koszta  
przewozu  ko le jo wego ,  a p r ze to  p o w o d u j ą  w y d a t n e  
o bn iżen ie  cen ry nk ow yc h  wszys tk ich tych  tow arów ,  
z drugie j  zaś s t r ony  m a j ą  bardzo  wielkie znaczen ie  
dla rozwoju  na sz e g o  p rzem ysł u  w ę g lo w e g o ,  h u t n i ­
czego,  b u d o w l a n e g o  i dla fabrykac j i  nawozów sz tu­
cznych.

Z p rzy toczonych  p o w o d ó w  wynika ,  że jeżeli  
c h c e m y  zapew nić  n a s z e m u  krajowi rozwój  g o s p o ­
darczy  i dob ro by t ,  ożywić ruch  b u d o w la n y ,  po d n ie ść  
rolnictwo,  przyczynić się do  rozwoju  prz emysłu ,  a ty m  
s a m y m  po pr aw ić  nasz  bi lans h a n dl ow y ,  to  m u s i m y  
b u d o w a ć  i d b a ć  o drogi  w o d n e .

W końcu  na leży rozważyć  pytan ie ,  k t ó r e  z dr óg  
w o d n y c h  s pe łn ią  najlepiej  s w e  zad an ia  g o s p o d a rc z e  
i k tó r e  z nich na jbardz ie j  o d p o w ia d a ją  wz g lę d o m  
t r a n s p o r t u  t o w a r ó w  wytwarzanych ,  bą dź  z a p o t r z e b o ­
wanych .  Takimi  d r o g a m i  na t u ra ln i e  jes t  Wisła,  u z u ­
p e łn io n a  przez kana ł  żeglowny,  pr ow ad zący  ze Ś lą ­
ska  do  Torunia  i po łączony o d n o g a m i  z Warszawą ,  
P o z n a n i e m  i K ra ko w em ;  p o z a t e m  z Wars zaw y wzdłuż  
B u g u  d o  Brześc ia ,  wzdłuż  k a n a łu  Królewskiego  do  
Prypec i .  Linja W a r s z a w a  — Pińsk m a  wielkie z n acze ­
nie dla wywozu naszych  w yr o b ó w  pr zemy sło wych 
do  Rosji i dla przywozu s t a m t ą d  s u r o w c ó w  p o t r z e ­
bnych  dla na sz e g o  pr zemy słu .  Linja ta wraz z d r c g ą  
w o d n ą ,  idąca  z Warszawy  przez Łęczycę  do  P o z n a ­
nia utworzy św ia tową drogę  wo dną ,  p ro w a d z ą c ą  
z H a m b u r g a  przez Berlin,  Po zn ań ,  W arsza wę i z G d a ń ­
ska  przez  Warsz aw ę,  Brześć,  P ińsk  do  Kijowa.

C. B .

Jedna z racjonalnych przebudów kotła parowego 
inż. H. Frank.

(V. D. I. Nr. 24 r. 1925)

J e d n y m  z n a jp o w a ż n ie j s z y ch  o b j a w ó w  p o w o ­
j e n n e g o  d ą ż e n ia  d o  ja kna jda le j  idących  o s z c z ę d ­
ności  w g o s p o d a r c e  c ieplne j  j e s t  w p r o w a d z e n i e  k o ­
t łów o wysokiej  p rężnośc i  pary .  Ro zp ow szechn ien iu
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tak ich ko t łó w j e d n a k ,  stoi na  przeszkodzie  n a d m i a r  
kosz tów,  jak ie  s ią  ponos i  przy p r z e b u d o w a n iu  i s tn ie ­
jących  instalacj i  kot łowych,  p rze to  inżynie rowie  cieplni  
p r acu jąc  nad  r oz w ią za ni em  tych z a g a d n ie ń ,  idą  w i n ­
nym kierunku.

W  „V. D. I.“ inż. H. Frank ,  s tawia jąc  py t an ie  
„ D am p fse i t e"  o d e r  „Feuer se i te?"  rozważa  pr ob lem:  
Czy m a m y  oszczędzać  przez wy twarzanie  pary o wy­
sokiej  p rężnośc i  (o sz c z ę d za n ie  na parzeń, czy też 
p o s z u k iw a ć  ś r o d k ó w  lepsze go  wykorzys tan ia  energ ji  
c ieplnej  pa liwa w pa len isk u .

W os ta tn ich  n u m e r a c h  „P rzeg lądu  T e c h n i c z n e ­
go "  (38, 39, 44 za r. b )  z n a j d u j e m y  sz e re g  no ta te k ,  
z aczerpni ę tych  z „V. D. I.“ , po św ięco n y ch  tej kwest j ' .  
N a s z y m  c z y te ln ik om  p o d a j e m y  poniże j  tylko te  d a ­
ne  inż. H. Fra nka ,  k tóre  za sadniczo  różn ią  s ię od  
w s p o m n i a n y c h  informacj i  „Przeg ląd u  T e c h n ic z n eg o " .

Inż. H. Frank  o m a w i a  dwie zasady  oszczędzania :
1 ) w p r o w a d z e n i e  t r w a łe go  (c iąg łego)  ruc hu  k o ­

tłowni;
2) p r z e b u d o w a  kotła,  p o l ega ją ca  na
a) w pr o w a d z e n iu  w e n ty l a to r a  w d m u c h u j ą c e g o ,
b)  z am ia ni e  rusztu,
c) rozszerzeniu  p a l e n is k a  (z 2,5 na  9 m 3)
d) rekons t ru kc j i  dopływu powie trza,
e) u r ząd zen iu  p r o m ie n iu ją cych  powierzchni ,  p o ­

d n o s z ą c y c h  t e m p e r a t u r ę  ognia ,
f) u rządzen iu  c b s ło n  dok o ła  rusz tu ,  c e le m  u n i ­

knięc ia  b o c z n e g o  p ło mi en ia  (och ron a  o bm urz a ) ,
g) pow ię ksz eni u  wys tawione j  na p r o m i e n i o w a ­

nie powierzchni  na grzewanej ,
h) izolacji o b m u r z a  kot ła  c e l e m  zmnie jszenia  

s t ra t  na p r o m ie n io w a n ie ,  o raz  innych s t ra t  c iepła.
Au to r  po d a je  dalej  wyniki  b a d a ń  kot ła  przed  

p r z e b u d o w a n i e m  i po z a s t o s o w a n i u  powyższych  u l e ­
pszeń .  O g ra n ic zy m y  się d o  przy toczenia  tylko z e ­
s ta wi en ia ,  ś w i a d c z ą c e g o  o znaczne j  e k o n o m j i  w k o ­
sz tach op a łu  (wzgl.  c en i e  pary)  w s k u t e k  w s p o m n i a ­
nej  rekons t rukc j i  kotła:

Z ysk  gospodarczy po przebudowaniu:
C ena  węgla  przed  re k o n s t ru k c ją  . . 20.50 M/f.

„ (pyłu)  po  r ekons t rukc j i  . 6.30 „
„ 1 klg. w ę g l a ....................................  0.0205 M.

1 klg. p y ł u ....................................  0.0063 M.
1 klg. wę gl a  w y p a r o w y w a ł  przed  re k o n s t .  8 kg.  pary  
1 klg. pyłu „ po  r ekons t r .  6.8 kg.  pary
C en a  pary przed  re k o n s t r u k c j ą  . . 0.256 fen . /kg .

„ „ po  re kon s t r ukc j i  . . 0.093 fen . /kg .
O s z c z ę d n o ś ć  w s k u t e k  rekons t rukc j i  . 0.163 fen. |kg.
P rzec ię tn a  d z ie nna  p r o d u k c j a  pary  . . 35.000 kg.
D z ie n n a  e k o n o m j a    5700 M.
Ca łoroczna  e k o n o m j a  w ciągu 300 dni  17100 M. 
Koszta rekonst rukc ji  w wy n ik ach  ka lk u ­

lacji o s t a t e c z n e j   12000 M.
Z tej  tabeli  widać,  iż kosz ta  rekons t r ukc j i  

w c iągu  872 mies ięcy  zos ta ły pokry te .
Taki p o m y ś l n y  wynik w z n a c z n y m  s t op n iu  za­

leży od  użyc ia  z a m ia s t  d ro g ie g o  węgla  k o s t k o w e g o  
— pyłu w ęglow ego.  Zas t r zeże n ie  to  j e d n a k  nie 
z m ni e js za  wcale  donios łośc i  p rzeds ięwz ię tych  zmian  
co  d o  kons trukc j i  pa len iska .

(A . O.)

Techniczne badania naukowe w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki.

(Napisał prof. Dr. Inż. F\. Nagel „V. D. I.“ Nr, 19-—1925 r.).

Na propozycję  Związku  Niemieckich  Inżynierów 
prof.  Nagel  w roku  ubieg łym przeds ięwzią ł  wyciecz­
kę  do  Am eryki  Półn .  w celu z a p o z n a n i a  się z p o ­
s tę p am i ,  j ak ie  t a m  zos ta ły o s ią gn ię t e  w os ta t n ic h  
czasach  w zak res ie  wyższego n au czan ia  te ch n ic z n eg o

oraz  w dz iedzinie b a d a ń  i d o ś w ia dc zeń  n a u k o w o - t e c h ­
nicznych.  S p r a w o z d a n ie  z tej  wycieczki było o g ło s z o n e  
w „V.D.I.“ i war to  zwróc ić  na  nie uwagę.

Rzecz jak  ją z re fe rowa ł  prof.  Nagel ,  p r z e d s t a ­
wia się n a s tę p u ją c o :

. Wyższe  wyksz ta ł cen i e  te ch n ic zn e  stoi w A m e ­
ryce w o y ó l e  na n iższym poziomie ,  niż w Europie ;  
c h a rak t e ry s tycz ną  jego  c e c h ą  jes t  utyl i t a rność ,  p o ­
t r z e b n a  do  urzeczywis tn ien ia  d ą ż e ń  m ło dy ch  ludzi 
aby  s t ać  się n ieza leżnymi  rnate r ja ln ie  od razu  po 
sk ończen iu  w yż szeg o  zak ładu  n a u k o w e g o .  B ada n ia  
n a u k o w e  oraz  roz trząsania  ścisłych p ro b le m ó w ,  zaj­
mu ją  a m e r y k a n i n a  wtedy ,  gdy  ma ją  z as to so w an ie  
w życiu c o d z ie n n y m .  Mają oni  m o ż n o ś ć  korzys tan ia  
z prac  przedstawic iel i  europe jsk ie j  nauki  i nie p o t r z e ­
b uj ą  się poś w ię cać  ż m u d n e j  p racy umysłowej  n ad  
r o z w i ą z y w a n i e m  z a g a d n i e ń  a b s t r a k c y jn y c h .  W wyż­
szych ucze ln ia ch  n auc za ją  rozm a i ty ch  przedmi otó w,  
p rz y s to so w u ją c  wykłady  do  za jęć  pra k t ycz ny ch ,  a nie 
dba ją  o to  jak się dzieje w Europie ,  by d a ć  p o w a ż n e  
n a u k o w e  pr zy g o to w an ie  i wyrobić  n a u k o w y  s p o s ó b  
myś len ia .  Dając tak ie  wyksz ta łcen ie ,  zak ł ady  n a u k o ­
we w większośc i  w y p a d k ó w  nie po s i a d a ją  l a b o ra to r -  
jów do  b a d a ń  i d o ś w ia dczeń  o c h a ra k te rz e  n a u k o ­
wym.  Na to są  s p e c j a l n e  ins tytu ty i l abora tor ja ,  
obf ic ie  w y p o s a ż o n e  w ś rodki  i u r z ą d z o n e  na  wielką 
ska lę .  Z ak ład y  te  u t rzym ują  się >. f u n d u s z ó w  po sz c z e ­
gólnych  o s ó b ,  p a ń s tw a  i p rz em ys łu  prywatnego .  
W ed łu g  os ta tn ie j  statystyki  1924 r. w A m e r y c e  na li ­
cz o n o  d o  578 instytutów nau ko w o - te ch n ic zn y ch ,  
a pow st a ły ch  w ok re s i e  o s ta tn i ch  25 lat, p rzeważnie  
up rz em ysło wio ny ch .  O g ó ln y  roczny  w y d a tek  i koszta 
ich u t r z y m a n ia  obl iczają na s u m ę  ok o ło  75 milj. 
do la rów.

Ins tytuty n a u ko w e ,  za łożone  przez o so b y  pry­
w a t n e  i no s z ą c e  przeważn ie  od  nich nazwy,  jak 
naprz.  Ins tytu ty Kornedja ,  Rokefe l le ra  i t. p., z a j m u ­
ją s ię  w większości  w y p a d k ó w  kw es t ja m i  o g ó ln o -  
n s u k o w e m i  i m e d y c y n ą ,  a n as  te c h n ik ó w  mnie j  i n ­
te re su ją .  N a to m ia s t  p a ń s t w o w e  ins ty tu ty  m a j ą  bardzo  
don io s ł e  z naczen ie  dla rozwoju  technik i  i p r zemy słu  
n ie  tylko w Ameryce ,  ale i poza jej g ran icami .

Te  os t a tn ie  m o ż n a  podziel ić  na 4 ka tegor je :
1) B u r e a u  of  S t an dards ;
2) „ of  Mines;
3) „ of  Ch emis t ry ,  B u r e a u  of  Publ ic Ro- 

ads ,  B ureau  of  P lan t  lnd us t ry  i 64 p u n k t y  d o ś w i a d ­
cza lne  b a d a ń  ro ln iczo -gospoda rczych;

4) Eng in ee r ing  Divisicn c f  Air Service.
“B u rea u  of  S t a n d a r d s "  jes t  pomięd zy  nimi naj-

g łó w ni e js zem  i za jmuje  się n a s t ę p u j ą c e m i  z a g a d n i e ­
niami:  us ta la różne  n o r m y  pr zy jm o w an ia  i w y p r ó b o ­
w an ia  oraz  o p r a c o w u j e  typ y  w y ro b ó w  pr zemys łowych ,  
w y szuk uj e  s p o s o b y  u p rosz czeni a  ich fabrykacj i  i tp.

B u r e a u  dzieli się na  9 od dz ia łó w p o dł ug  g ł ó w ­
nych spec ja lnośc i :  e le k t ro t e c h n ik a ,  miary  i wagi,  
ciepło,  siła itd., oddz ia ły  zaś są  po d z i e lo n e  da le j  
na  pododdzia ły .  Przy B u r e a u  są  u r z ą d z o n e  wzorowe 
warsz taty,  a n a w e t  i nie d u ż e  fabryki ,  naprz .  fabryka  
pa p ie ru ,  szkła i t. p. gdzie  są r o b i o n e  doś w ia d c z ę  
nia n ad  w yt w arzan ie m  s r k ła  do  po t r zeb  optyki ,  i d o ­
św iadcza lny ch  g a t u n k ó w  stali i t .d. B u r e a u  za t rudnia  
około  900 p r aco w nik ów ,  w tern z g ó rą  200 pos iada-  
da j ących  wyższe wyksz ta łcen ie .

„ B u r e a u  of Mines" u t w o rz o n o  1910 r. w Pitts- 
b u r g ’j  z oddz ia łami  w W a s c h in g to n ie  i Denver . ,  1 ma  
na  celu wy szuk an ia  s p o s o b ó w  zabezp ieczenia  o d  n i e ­
szczęś l iwych w y p a d k ó w  w kopa ln iach .

Wszystkie w y m i e n i o n e  powyżej  zak łady  p a ń ­
s t w o w e  og ła sz a j ą  ba rd zo  s k r u p u l a t n i e  w kraju w o d ­
powiednich  w y da w nic tw ach  i sp r a w o z d a n i a c h  osiąg-
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n ią te  rezu l ta t y  swoich  p ra c  i w ten  s p o s ó b  u d o s t ę p ­
n ia ją  je s z e r s z e m u  ogółowi .

J a k  wyże j  z a z n a cz o n o ,  op ró cz  p a ń s t w o w y c h  z a ­
k ładów w A m e r y c e  i s tnie je  cały s z e r e g  la bo ra to r jó w  
i ins ty tu tó w,  u t r z y m y w a n y c h  ze ś r o d k ó w  p o s z c z e ­
gólnych  f irm a lbo  ich g r u p  o tej s a m e j  sp e c ja ln o ś c i .  
Najbardziej  z a i n t e r e s o w a n e  w tern są  ga łez ie  p r z e ­
m ys łu  a u t o m o b i l o w e g o  i e lek t ro  - t e c h n ic z n eg o ,  k tó re  
o s i ą g n ę ł y  swój  p o s t ą p  n ieza leżn ie  o d  E u ro p y  i nie 
ty lko  udo sk on a l i ł y  w yt w ó rc z o ść  m a s o w ą  d o  na j ­
wyższego  s to pn ia ,  lecz t a k ż e  o s i ą g n ę ły  u d o s k o n a ­
len ie  kons t rukc j i  i p la n o w y  p o s t ą p  wg.  za s a d  n a ­
u k ow ych.  Inne  ga łąz ie  p r z e m y s łu  a lbo  wc a le  nie 
m a j ą  tak ich  z a k ła d ó w ,  a lbo  m a j ą  ba rd zo  niewiele,  
j ak naprz .  p rz em ys ł  b u d o w y  m aszyn ,  W o b e c  t e g o  
w ty m  os ta tn im ,  w y r o b ó w  w ł a s n e g o  w yn a la zku  ( a m e ­
r y kańs ki ego )  j e s t  b mało ,  a ko rzys ta ją  z w y n a la z ­
ków eu ro p e js k ic h  już wówczas ,  gdy  w y c h o d z ą  o n e  
ze s t a d j u m  ko sz to w n y c h  do św ia d c z e ń  i m a j ą  p o ­
w s z e c h n e  z a s t o s o w a n i e .  Nabycie  p a t e n t u  ko sz tu je  
w t e d y  cząs to ,  t aniej ,  niż kosz ta  w ła s n y c h  b a d a ń  
i d oś w ia dc zeń .

Z p o m i ą d z y  in s ty tu tó w  z a s łu g u ją  na u w a g ą  n a ­
s t ę p u j ą c e :

G ener a l  E lekt r ic  C o m p a n y .
Ta k o m p a n j a  u t r z y m u j e  2 ins ty tu ty :  1 w Sche -  

n e c t a d y  i d rugi  w Lynn,  p o n o s z ą c  w y d a t e k  na  ten  
cel d o  6 mil.  do l a rów  rocznie .  L a b o r a t o r j u m  w Sche-  
n e c t a d y  z a jm u je  p o w i e r z c h n i  8300  m*, sk ła da  sią 
ze 132 lokal i  i z a t r udn ia  260 o s ó b .  U rządz en ia  jego  
są  nadzwyc za j  d rogie:  każdy  g a b i n e t  j es t  z a o p a t r z o ­
ny we  wszys t k ie  p o s t ac ie  energ ji  e lek t rycznej ,  w s p r ę ­
ż o n e  pow ie t r ze ,  parą,  w o d ó r  etc.  L a b o r a t o r j u m  to 
p r z e p r o w a d z a  b a d a n i a  g łó wnie  w dz iedz inie  pr ąd ów  
e le k t ryc zny ch  o n iz k ie m  i w y s o k ie m  n a p ią - iu ,  n a ­
s t ę p n i e  p ro w adz i  b a d a n i a  do ty czące  d rg a ń  w tu rb i ­
n a c h  oraz  n a d  w y s z u k a n i e m  na j le ps zyc h  meta l i  d la  
p a n e w e k  ł o ż y s k o w y c h  i t. p.

D ru g ie  l a b o r a t o r j u m  o c h a r a k t e r z e  o g ó l n e m  
p r a c u je  n a d  z a g a d n i e n i a m i  pary  w odne j  o wysoki m 
c iśn ien iu ,  pary  r tęc iowej  ect .  N a s t ą p n i e  przez G e n e ­
ral  Elec tr ic  C o m p a n y  jes t  p o p i e r a n y  Ins ty tut  Nela 
Park  w okolicy  C l e v e l a n d ’a, na  co  p o n o s z o n e  s ą  d u ż e  
wydatki .  Za kł ado wi  t e m u  nie  d o r ó w n y w u j e  ż a d e n  
na  świec ie  i nosi  on  n a z w ą  „ U ni w er sy te tu  Świa t ła" -  
T a m  we w s p a n ia ły m  b u d y n k u  i w pa rk u  oko ło  
1000 o s ó b  pr a c u ją  n a d  u d o s k o n a l a n i e m  świa t ła  e le k ­
t r y c z n e g o  p o d  wsz e l k ie m i  wzg lęda mi :  t echn ic zny m ,  
hy g jen ic zn y m ,  g o s p o d a r c z y m ,  e n e r g i e t y c z n y m  i t. p.

W  o g r o m n e j  szk lane j  hali świeci  s ią we  d n ie  
i w no cy  d o  10000 lamp ,  na d  k tó r e m i  rob i ą  sią d o ­
świadczen ia .  W  spec ja lne j  p racowni  b a d a j ą  wpływ 
świat ła  na p r o d u k c j e  pracy.  W  p a r k u  b a d a j ą  ró ż n e g o  
rodza ju  la ta rn ie  ul iczne,  a w o s o b n y c h  p o k o j a c h  
lamp ki  d o m o w e g o  oświet lan ia .

L a b o r a t o r j u m  „ A m e ry c a n  T e l e g r a p h  a n d  Telep-  
h o n e  C o m p a n y “ i „ W e s te rn  Electr ic  C o m p a n y "  zn a j ­
d u j e  sią w New J o r k u  w 13 to  p ię t r ow ym  g m a c h u ,  
k t ó r e g o  u ży te czn a  d o  pracy  pow ie rz chn ia  w yno s i
37.000 m 2. P r z e p r o w a d z a j ą  tu d o św ia dc zen ia  z p r ą ­
d e m  niż szego  nap iąc ia ,  z t e lefori ją  i t e leg ra f ją .  P ra ­
cu je  t a m  do  3000 o s ó b ,  z k tórych  d o  1800 p o s ia d a  
wyższe  wyksz ta łcen ie .  O p ró c z  d o ś w i a d c z e ń  n a u k o ­
wych l a b o r a to r ju m  b a d a  s p o s o b y  fabrykacj i  i m e t o d y  
k ie rowan ia  p r z e d s i ę b io r s tw a m i  fa b ry c z n em i .  Roczny 
w y d a t e k  na  to  l a b o ra to r ju m  wynos i  8 mil. do la rów.  
P o m i ą d z y  l a b o r a to r ju m ,  a e lek t ro  - t e c h n i c z n e m i  w y ­
dz ia ła mi  u n iw e r s y te tó w  istnieje stały k on ta k t ,  p r z e ­
ja wia jąc y  sią w tern,  iż d yr ek t or  l a b o r a t o r j u m  wy­
głasza  t a m  sw e  re fe ra ty ,  a un iw er sy te ty  sk i e r o w u j ą  
d o  n i ego  swych na jzdoln ie j szych  w y c h o w a ń c ó w  do  
pracy.

Zakład  „Gene ra l  Motors  C o r p o r a t i o n "  jest  w ł a s ­
nośc ią  z r zeszenia  fa b ry k  f u t o m o b i i i .  Z a d a n i e m  jego  
je s t  w ys zukiw an ie  na j l ep szyc h  kons t rukc j i  a u t o m o ­
bili, j ak  również  b a d a  pa l iwo dla s a m o c h o d ó w .  P r a ­
cu je  w n im ok o ło  450  o s ó b ,  a roczny  w y d a t e k  na  
jego  u t r z y m a n ie  wynos i  1 — H  mil.  doi.  Co ro czni e  
o d b y w a  s ie  tu ta j  zjazd o d p o w ie d z i a ln y c h  inżynierów 
z fabryk,  którzy o d b y w a j ą  ta kż e  tu  u z u p e łn ia ją ce  
kursa .

„Mellon  ins ty tu t" .
Ten  ins ty t u t  z n a j d u j e  s ią  przy u n iw e r s y te c ie  

w P i t t sbu rgu .  D o św ia d czen ia  w n im d o k o n y w u j ą  
s ią  przez  m ł o d s z e  siły, k tó ry m  p o s z c z e g ó l n e  p r z e d ­
s ię b i o rs tw a  p rz e k a z u ją  w yk o n an ie  p o t r z e b n y c h  im 
b a d a ń  n a u k o w y c h  i u t r z y m u j ą  ich w ins ty tuc ie  na 
swój  kosz t.

O g ó ln y  n a d z ó r  nad  p o s t ą p e m  w kra ju  b a d a ń  
n a u k o w o - t e c h n i c z n y c h ,  n ad  ich k i e r u n k i e m  i p o p i e ­
r an ie  po szczeg ó ln y ch  la b o ra to r j ó w  na l eży  d o  „ N a ­
t iona l  R e s e a rc h  Counci l "  ( N a c j o n a l n a  Rada  D o ś w i a d ­
cza lna) ,  z a ło ż o n a  w czas ie  wojn y .  Ma o n a  dw a o d ­
działy,  o g ó l n y  i sp ec ja lny .  P ie rwszy  p o d t r z y m u j e  s t o ­
sunki*!:  R zą de m ,  z A k a d e m j ą  N a u k  i T o w a r z y s t w a ­
mi  i r a u k o w e m i  w kra ju  i zagran icą ,  o raz  n o r m u j e  
k w es t j e  o g ó l n e  nauc z a n ia ,  p o z io m  i k ie run ek  b a d a ń  
i og łasza  ich wyniki .  Drugi  Od dzi a ł  p row adzi  p r a c ą  
n a u k o w ą  p o d łu g  r oz m a i t ych  spec ja lnośc i ,  j a ko  to: 
fizyka, c h e m ja ,  inżynier ja  i t. d. W k a ż g y m  z tych  
pod o d d z ia łó w ,  jak naprz .  w inżyniery jnym,  jes t  n a ­
w ią z a n y  s t o s u n e k  z to w a r z y s t w a m i  t e c h n ic z n em i  
ca łego  kra ju ,  a t e  d e l e g u j ą  d o  Rady swoich  p r z e d ­
stawiciel i .  W s a m y m  inż yni ery j nym p o d o d d z ia le  p r z e ­
p r o w a d z o n o  dalszy po d zi a ł  na p o s z c z e g ó ln e  s p e ­
c ja lności .  A wiąc R ada  k i e ru j e  c a ł o k s z t a ł t e m  b a d a ń  
n a u k o w y c h  w kr a ju ,  d b a  o wysoki  p o z i o m  te g o  za ­
d u  i dąży ,  by ż a d n a  p o w a ż n a  ga łąź  przem ys łu  
nie pozos t a ł a  bez zwrócenia  na  nią uwagi .

M . K .

Metoda otrzym ania benzyny rozkładaniem ciężkich olei 
ropowych.

(Napisał Dr. L. S in g e r  „V.D.I.‘' Nr. 22, r. 1925).

Pytan ie,  c z e m  m o ż e  być za s t ą p io n a  ta o g r o m n a  
i lość benzyny,  j aką  zużywa w z m a g a j ą c y  sią z k a żdy m  
d n i e m  ruch  s a m o c h o d ó w ,  a e r o p l a n ó w  i innych  m a ­
szyn ,  zaczęło  n i ep o k o ić  te chnik ą . .

P o w s t a j e  o b a w a ,  że s t o s o w a n y  do  te g o  czasu  
s p o s ó b  o t r z y m y w a n ia  b e n z y n y  z s ur ow e j  ropy  nie 
bądz ie  w s t a n ie  p o k ry ć  jej  z a p o t r z e b o w a n i a ,  p rze to  
na leż y  poszu k iw ać  innych  s p o s o b ó w  wyt warzania  
m a te r j i  z a s tę pcze j ,  j aką  da  s ią  uzyskać  z r esz t ek  ropy  
po  o d p ę d z e n i u  z niej  be nz yny .

Taki  s p o s ó b  zos ta ł  n i e d a w n o  wyn al ez i o n y  i p o ­
lega  na  tern,  że w ęg lo w o d a n y ,  z k tórych  już  zostały 
o d p ą d z o n e  lekkie składniki ,  przy p e w n e j  t e m p e r a t u ­
rze i c i śn ie n iu  r ozk ła da ją  s ią w d a l s z y m  ciągu na  lekki e  
des ty la ty ,  da j ą c e  m a te r ją ,  z w a n ą  b e n z y n ą  s y n te ty c z ­
ną ,  k tó ra  w zu p e łn o śc i  z a s t ę p u j ę  b e n z y n ą  zwykłą.

S p o s ó b  t e n  był  już  s t o s o w a n y  przy o t r z y m y w a ­
niu o le j ów  świe t ln ych  z p o d o b n y c h  re sz tek  ropy  
wówczas ,  gdy  g ł ó w n y m  z a d a n i e m  p ro d u k c j i  było 
u zy sk an ie  na jwiększe j  ilości naf ty.

W ytw arzani e  sz tuczne j  b e n z y n y  po leg a  na  tern,  
że resztki  ropy lub o le je  r o p o w e ,  k tó re  zawiera ją  
w ogó le  ma ło  be nzyny,  p o d d a j ą  się d ł u g o t r w a ł e m u  
o g r z e w a n ia  (przy wielkich i lościach przez kilka dn i )  
po d  c i śn ie n ie m  kilku a tm o sf e r .  Powst a j e  wówczas  
p r o c e s  d o d a t k o w e g o  ro zk ła d an ia  się w ę g l o w o d a n ó w ,  
zaś s k u t k i e m  ich k o n d e n s a c j i  o t r zy m uj e  się m a t e r j ą  
p o d o b n ą  d o  benzyny.

Z pocz ą tk u  nie uf a n o  t e m u  n o w e m u  g a t u n k o ­



12 WOŁYŃSKIE WIADOMOŚCI TECHNICZNE Na 9

wi benzyny,  j e d n a k  w pra k t yce  p r z e k o n a n o  się,  że 
w zupe łno śc i  z a s t ępu je  on  be n z y n ę  zwykłą.  D o ś w i a d ­
czenia  n a d to  wykaza ły,  że zużycie t e g o  rodza ju  pali­
wa nie tylko nie je s t  większe,  lecz przec iwnie zm n ie j ­
sza  się, co t łó m a c z y  się t e m ,  że te n  g a t u n e k  b e n ­
zyny po s i ad a  własność  po woln ie j szeg o  spa lan ia  się 
w p o r ó w n a n i u  ze zwykłą benzyną .

Z a d a n i e m  nowej produkcj i  jest  wy tw arzanie  
n iezbędnej  ilości g a z ó w  p e r m a n e n t n y c h ,  n i edo pu sz -  
czając d o  n i eu ż y te c zn e g o  rozkładania  re sz tek  ropy.  
Przy bardzo  wysokiej  t e m p e r a t u r z e  rozkład  gazów  
p o s t ę p u j e  szybko,  lecz idzie zada leko;  przy u m i a r k o ­
wanej ,  na to mi as t ,  p roces  przedłuża  się i s taje s ' ę  n ie ­
e k o n o m i c z n y m .  Dla tych p o w o d ó w  w d uż ych  p r z e d ­
s ięb iors twach ,  w których wytwarza  się b e n z y n a  tym 
s p o s o b e m ,  s t o s o w a n e  są t e m p e r a t u r y  ś rednie .  P o ­
czątkowy,  p u n k t  wrzenia  nie jes t  wyższy od 60® C, 
i koń co wy  nie wyżej 230® C. Ciężar g a t u n k o w y  p o ­
win ien zna jdywać  się w gran ic ach  0,779 do  0,747.

Pierwsze p a te n ty  na  s p o s o b y  wytwarzania  sz tuc z­
nej b e n z y n y  (sy nte tyczne j )  ot rzymali  w A m e r y c e  
B ur to n  i D u b b s  1913— 15 r., w n a s tę p s tw ie  zg łoszo­
no wiele innych  te go  rodza ju  w y n a la z k ó w  do  
o p a t e n t o w a n i a .

Teraźnie j s ze  s p o s o b y  wytwarzania  takiej  b e n ­

zyny  m o ż n a  podzie l ić  na  3 ka tegor j e :
1) sp osó b ,  przy k t órym  płyn je s t  p o d d a n y  d z ia ­

łan iu  p e w n e g o  c iśnien ia  i t e m p e r a tu r y ;
2) sp o só b ,  gdy pa rę  p łynu  n a g rz e w a  się po d  

c i śn ien ie m lub bez  niego;
3) sposób ,  gdy  płyn a lbo  para p łynu podegrze-  

wa się przy s to so w ani u  reak ty w ó w  chemicz nych .
Najbardzie j  ro zp o w szech n io n y  w pra k ty ce  je s t  

p ie rwszy  s p o s ó b .  Przy nim reakc ja  i dystylac ja  z a ­
c hodzą  w j e d n y m  kot le,  zaś o t r z y m a n ą  b en zy n ę  n a ­
tyc hmi as t  o d p r o w a d z a  się. Z a s t o s o w a n e  d o  s p o s o b u  
B u r to n a  a p a r a t y  pr ze rab ia ją  c o d z i e n n i e  d o  25.000 
litrów o le jów ro p o w y c h  przy c i śn ien iu  5,25 d o  5,95 
a tm.  Proc es  t rwa  72 godziny;  o t r z y m u j e  się dystyla-  
t ó w  6 0 —70$,  w t e m  5 0 $  be nzyny .

Przy s p o s o b i e  D u b b s ’a u ż y w a n e  są  sk o m b i n o -  
w ane  a p a r a ty  po  63.000 Itr. p o j e m n o ś c i  każdy; p r o ­
ces  o d b y w a  się przy c i śnien iu  od  8,4 do  11,2 a tm.  
i t e m p e r a t u r z e  40 0—450° C.

Wytwarzanie  be nzy ny  s p o s o b e m  o m a w i a n y m  
mia ło do ty c h c z a so w e  za s t o so w an ie  tylko w Ameryce ;  
w obe cne j  chwili w zo rem  Amery ki  posz ły Niemcy,  
k tó re  z a in te re so w ały  się ty m  n ow ym  s p o s o b e m  wy­
twarzania  benzyny  sz tuczne j .

{M. K .)

Kronika ekonomiczna.
Upadek rybołówstwa w Polsce.

Gdy Angija,  Francja,  Belg ja  i inne  pa ń s t w a  
c i ą g n ą  z r y bo łó w st w a  o g r o m n e  korzyści ,  rybo łówstwo  
Rzeczypospoli te j  Polskiej  chyli się ku u p a d k o w i  
i nie przynosi  na jmnie j sze j  korzyści  p a ń s t w u .  P o w o ­
d e m  t e g o  s ta nu  rzeczy jes t  b r ak  przepis ów,  k tó re  
Min. Rolnictwa i D óbr  pa ńs tw ow ych  o p r a c o w y w a  od 
1918 r. i d o ty chczas  nie m o ż e  się zdobyć  na  ich 
uko ń c z e n ie  oraz  n i epr ze s t rz eg an ie  przy poło wie  ryb 
n ie z b ę d n y c h  w a r u n k ó w  zasadn iczych  ch ronien ia  za- 
rybku.  Rzeki nie są za rybiane  na wzór zagran iczny  
i podz ie lon e  na  ró ż n e  odc inki ,  z k tórych  j e d n e  w y ­
dz ie rżawiają  s a m o r z ą d y  mie jsk ie  i nne  zaś  gminy ,  
a n a w e t  prywatni  nadbrzeżni  właśc ic ie le  gru nt ów.  
Taki s t an  rzeczy dopr ow adzi ł  rybołówstwo na n a ­
szych rze kach  d o  k o m p l e t n e j  ruiny i wywołuje ,  m i ­
m o  obf itości  rzek  polskich ,  przywóz ryb z Rosji, 
w pł ywając  w te n  s p o s ó b  u je m n ie  na  b ilans p ła tn i ­
czy na sz e g o  p ańs tw a.  Należa łoby  w jakna js zybszym  
czas ie  pr zys tą p ić  d o  sanac ji  s t o s u n k ó w  w t y m  pr ze ­
my śle  oraz  o k a z a ć  sze roką  p o m o c  to w a rz y s t w o m  ry­
backim  w da ls zem  ich i s tn ien iu  i rozwoju ,  n a d t o  z a ­
i n te r e so w ać  szeroki  ogół  sp ra w a m i  rybołówstwa .

Sytuacja uj przemyśle drzewnym.
W cią gu  o k r e s u  l ipiec —  wrzes ień  produkc ja  

leśna  u legła z n a c z n e m u  zmnie jsze niu ,  d o c h o d z ą c  do  
s t anu  kry tycznego .  Ruch  ta r t aczn y  z e ś ro d k o w a ł  się 
tylko w wielkich f i rmach  roz łożonych  po  m ias t ach ,  
m n ie j s ze  zaś ta r tak i  m u s ia ły  in te resy  sw e z likwido­
wać  lub też w s t r z y m a ć  p rodukc ję .  Zbyt  w kraju jes t  
bardzo  n ieznaczny ,  ponie waż  brak  zap o t r z e b o w an ia  
na d n e w n e  mater ja ły  b u d o w l a n e  z p o w o d u  braku  
kap i ta łów p łynnych  i k re dy tów  d ługo te rm in owych .  
T r u d n o ś ć  w n a w ią z a n iu  s t o s u n k ó w  z i onem i  r y n k a ­
mi d r z e w n e m i  oraz p r ze rw an ie  wywozu do  N iem iec  
wpłynę ły  również n iekor zys tn ie  na wywóz d rzew a 
zag ran ic ę .  O b e c n i e  za wi ększych  od b io rc ów miękich 
g a t u n k ó w  p o ls k ie go  d rzew a m o ż n a  uw ażać  Anglję,  
Be lgję,  Fra nc ję  i H ol and ję .  Ale i w ty m dzia le  k o n ­

ku renc ja  szw edz ka ,  f in landzka,  a t a kże  i rosyjska 
w z n a c z n y m  s top niu  u t rud ni a  zbyt.

Handel artykułami ielaznemi.
Sie rp ień  i wrzes ień  r. b. p rzeszedł  bez ożywie­

nia  w ha n d lu  a r tykułami  Żelaznami .  Z achw ia ni e  się 
walu ty  i ok re s  żniw n a c e c h o w a n y  s ł abym  p o p y t e m  
na towary  że lażne ,  wpłynę ły n ie korzys tn ie  na obroty.  
W dz ia le  że laznych  m a te r ja łó w  b u d o w la n y c h  p a n o ­
wało  p e w n e  ożywienie  przy d o s ta w a c h  dla bu d o w y  
d o m ó w  rząd ow ych  i sa m o rz ąd o w y ch ;  ożywienie  to 
j e d n a k  z chwi lą og ran ic zenia  k re d y tó w  oraz  z r e d u ­
ko w an ia  wy p ła t  g o t ó w k o w y c h  zmnie jsz y ło  się w k o ń ­
cu okresu  s p r a w o z d a w c ze g o  do  m i n i m u m .  H ande l  
a r tykułami  t e c h n i c z r e m i  w ykaza ł  zm nie j sze nie  się 
o b ro tó w  o 50 proc.

Przemysł elektrotechniczny.
Utrudn ien ia  w przem yś le  a r ty ku łó w  e le k t r o ­

techni cznych  w ciągu s ie rpnia  i wrześn ia  r. b.  wpły­
nęły bardzo  n ie korzys tn ie  na  s to sunki  w przem yś le  
e lek t r o te ch n ic zn y m ,  k tóry  w bardzo  s łabym s t opn iu  
p o s ł ugu je  się a r ty k u ła m i  w yr ob u  kr a jo we go.  T r u d ­
nośc i  de wiz owe ,  oraz n i e m o ż n o ś ć  sp ro s ta n i a  z o b o ­
wiązan iom,  sp ow od ow a ły  z a m k n ię c i e  kredytu  przez 
wierzycieli  zagran icznyc h .  Wpł ynę ło  to na  znaczne  
z m n ie js ze ni e  obro tu ,  k tó r e  p o p rz e d z a  w razie p rz e­
d łu żenia  kryzysu k o m p l e t n y  zastój.

U) spramie bilonu
Mimo z n a c z n e g o  sk ur czen ia  się ob ieg u  b i L t ó w  

B a n k u  Po lsk iego  obieg  p ien iężny  nię uległ  p o w a ­
żniejszej  zm ian ie  i w a h a  się ok o ło  700 mi l jonów 
złotych.  Na  mie jsc e  b o w ie m  bi letów b a n k u  weszły 
bilety z d a w k o w e  i bi lon,  t. j. m o n e t y  s re br ne ,  bilon 
niklowy lub bronz owy (względnie  ze s pe c ja l ­
ne g o  s top u  m o n e t a r n e g o ) .

Śc iś le  s u m y  ob ie g u  nie m o ż n a  ustal ić,  gdyż  
d a n e  co d o  obie gu  b i lonu nie są  od  10 września 
og ło szon e .
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W k a ż d y m  razie stwierdz ić  m o ż n a ,  że w os t a t ­
n im czasie ob ieg  bi lonu zwiększył  się, a więc na- 
p e w n o  wynosi  więcej  niż w dniu 31 s ierpnia,  kiedy 
s tanowi ł  306 milj. zł, (142,5 nmlj. zł. —  m o n e t  s re ­
brnych  i bi lonu i 163,5 milj. zł. — bi le tów zdawko 
wych).  Pon iewa ż  o b ie g  bi letów B a n k u  Polsk iego 
wyn. 381 milj.  zł., to ob ieg  b i lonu  s tanowi  8 0 — 90 
proc.  o b i e g u  bi letów b a n k u .  Taki  s tan  rzeczy uznać  
należy za wyso ce  n ie n o rm a ln y .  Narazie jes t  on  p o ­
żyteczny,  gdyż złagodzi ł  k o n s e k w e n c j e  s i lnego  zmiej -  
szen ia  ob iegu  b a n k n o t ó w .  Gdyby nie dopływ t e g o  bi­
lonu,  głód go tó wkowy byłby jeszcze silniejszy. Trzeba  
bo w ie m  wziąć na  uwagę ,  że choc iaż  cały ob ie g  w y ­
nosi  o b e c n i e  ta k  jak  p o p r z e d n io  przesz ło  700 miljo- 
n ó w  złotych,  z a s p a k a ja  o n  w znacznie  m n ię j s z y m  
s to p n iu  po t rzeby  ob ro tu  g o s p o d a r c z e g o ,  w o b e c  p o ­
w a ż n e g o  zmie j szen ia  s i ę  szybkości  ob iegu ,  cz ę śc io ­
wej te rauryzac j i  m o n e t  s r eb rn ych  oraz  wycofanie  
go tow izny  z ba n k ó w ,  a t r zym ani a  jej  w większych 
ilościach w k asach  i k ieszeniach .  Co byłoby  gdyby 
ob ie g  n o m in a ln ie  zmniejszy ł  s ię?

Lecz na dłuższą m e t ę  p o d o b n a  sy tuac ja  w o b ie ­
gu  p ie n ię żny m byłaby bardzo  n ie bezpieczna .  Takie  
współżyc ie  p ien iądza  s k a r b o w e g o  z p i e n ią d z e m  b a n k u  
e m i s y j n e g o  o w y s o k ie m  pokryc iu,  gdy pierwszy s t a ­
nowi prawie  połowę,  a drugi  n ieco  ty lko  więcej  niż 
po ło w ę  ca łe go  ob iegu ,  p o c i ą g n ę ło b y  z n a n e  d a w n o  
w n a u c e  e k o n o m j i  ko nse kw enc je .

Uzyskanie  pożyczki  zagraniczne j ,  więc po w aż ­
nych  rezerw walu towych dla S a n k u  polsk iego ,  w k o n ­
sekwencj i  z n a c z n e  zw iększenie  o b i e g u  b a n k n o t ó w  
przy r ó w n o c z e s n e m  choć  d r o b n e m  zmnie jszeniu  
emisj i  b i lonu  s p r a w ę  a u to m a ty c z n ie  rozwiąże.  O  ile 
pożyczka ,  a z nią waluty szybko nie napłyną ,  t rzeba  
s z u k a ć  inny ch  ś rodków wyjścia z sytuacji .

(Prz. Prz.-Handl. Ns 20).

t,lsiga niezapominajki1 ‘— kupcy—publiczność.
Idea Ligi N iezapo m in a jk i  coraz  bardz iej  p r ze ­

nika w sfery kup ieck ie  i z n a jd u je  na zewnąt rz  coraz 
jaśn ie j szy  wyjaz.

Koło b ława tn ikó w przy S t ow arzyszeniu  Kupców 
Polskich p o s ta no w i ło  w mia rę  mo żnośc i  pop ie ra ć  
zadan ia  Ligi. J e s t  to  tern t rudnie j sze ,  że w dz iedz i ­
nie han d lu  m a te r j a ła m i  włókienniczemi  i stnieje wiele 
a r tykułów,  k tórych  pFzemysł  polski  n ie  pro du ku je .  
Tu rzecz ja sn a ,  m o ż n a  tylko wpłyną ć  na  klijentelę,  
aby  s tara ła  się ząs tąp ić  je innemi ,  w c zem  fachow a 
rada  specja l i s ty  m o ż e  być  ba rd zo  p o m o c n a .  Jeże l i  
zaś  chodzi  o a r tykuły ,  wyrob ione  w Polsce  to tylko 
prz e są d  publ icznośc i  winien  jes t  t e m u ,  że zagran icz­
n e  towary  mia ły  d o t ą d  szeroki  zbyt.

P o p a r c i e  przez koło b ława tn i ków Ligi zas ługuje  
na  tern większą  pochwa łę ,  że w a ru n k i  jak ie  da ją  
przemysłowcy zagran iczn i  są  m o ż e  znacznie  lepsze  
dla kupców,  niż te  k tóre ,  są w s tan ie  dać  nas i  fab­
rykanci .  Kupiec two więc  po lsk ie  sp rzed a j ąc  to wa ry  
k ra jow e os iąga  m n ie j s ze  zyski, niż s p rz e d a ją c  to w a ­
ry zagran iczne .  Trzeba ,  aby  z r ozu mi a ł a  to k u p u jąca  
publ iczność .

Byłoby  p o ż ą d a n e  aby  ta pub l ic zność  zajęła to 
s a m o  s t a n o w i s k o  jak ie  zajął  rząd polski ,  który w okól ­
niku  w y d a n y m  przez Minis te rs two S p ra w  W ew­
nęt rznych  ogłosi ł ,  że przy z a k u p a c h ,  w razie zgło 
szen ia  o fe r t  zagran i czn yc h  i k rajowych na dos tawy 
wyro b ó w  pr zem ys ło w yc h  przy rów no rz ędn e j  wartości  
p r o p o n o w a n y c h  a r tykułów,  p ie rw szeń s tw o  o d d a w a ć  
f i rm o m  kra jowym,  jeżeli krajowa c e n a  nie jes t  wyż­
sza nad  10 proc.  od  ceny  t o w a ru  zag ran icznego .

(Prz. Przem .-Handl.  Nr. 20).

Dział informacyjny.
Ceny informacyjne robocizny za miesiąc listopad i ma- 
terjałóto budowlanych za m c październik w Województwie 

tDołynskiem.

P O W 1 fi T Y

Wyszczególnienie 

robó t  i m aterja łów

Je
dn

os
tk

a

1
D

ub
ie

ns
ki

K
ow

el
sk

i
• K

rz
em

ie
ni

ec
ki

• Jtu3

15i/>
5t

2  % 
>2 3 
£ £  
5 °  
■o rsi 
ca

Z ł a t y c h

A. Robocizna.
M u r a r z .......................... godz. 1,00 1,25 0,87 1,00 1,00

0,85Cieśla . . . . . . . tt 0,80 1,12 0,75 0,80
Stolarz  .......................... V 1,00 1,38 1,00 0,75 1,00
Robotn. niewykwal. . 0,35 0,44 0,30 0,40 0,35
F urm ank a  jednok .  . 1,00 1,25 1,00 1,00 1,25

„ parok. . . „ 1,50 2,00 1,25 1,25 1,65
Podm ajstrzy  budowl. » 1,25 — — 1,20 1,25

B. Materjały:
Cegła zwyczajna . . 1000 60,00 90,00 80,00 50,00 50,00
Budulec sosn . na sk ła ­

dzie o śred. 20 cm. m 3 35,00 26,00 50,00 — 35,00
„ 30 cm. n 40,00 30,00 50,00 — 35,00

40 cm. 45,00 — 50,00 — 40,00

Belki i brusy . . . . n
(dębi
60,00

na o 
65,00

25% dr 
60,00

ożej).
55,00 50,00

Deski stolarskie  . . 70,00 80,00 80,00 65,00 65,00
„ ciesielskie . . 65,00 70,00 65,00 50,00 55,00

Gwozdzie: od 2” do 5” kg. 0,70 0,70 0,75 0,60 0,55
„ od 6’’ do 8” 0,70 0,65 0,60 0,60 0,55

papow e . . ii 1,10 1,10 1,50 1,00 0,90
„ tynkowe . tt 1,10 1,70 1,25 1,00 0,90

D achówka cem ent.  . 1000 1 0 0 -  120 — 130,00 130,00 —
„ cem.-azbest . tt 370—400 — 450,00 350,00 i—

Blacha że lazna  . . . kg. 0,52 0,60 0,60 0,50— 0,51

pocynk. . . . » 0,85 0,95 1,00
0,55
0,82 0,80

„ cynkowa . . „ — 1,80 2,50 1,70 1,40
Papa  dachow a . . . m 2 1,25 0,93 1,00 1,00 0,75
Szkło do 2 m m . . . tt 5,50 5,00 5,00 4,50 5,00

„ p on ad  2 mm. . u — \ do 7,00 6,50 6,00 7,00
Żelazo płaskie . . . kg. 0,40 0,40 0,35 0,30 0,30

„ kwadr................ tt 0,35 0,40 0,35 0,30 0 , 2 7 -

„ okrągłe  . . . » 0,35
0,35

0,40 0,35 0,30
0,30
0,30

„ winklowe . . H 0,65 0.60 0,45 0.40—

Węgiel, k a m .................. H 0,15 _ 0,07
0,45
0,06

„ drzewn. . . . tt 0,35 — — 0,12 0,12
C em ent portl. . . . tt 0,09 0,10 0,10 0,09 0,10

Skróty miar legalnych.
Główny urząd m iar wobec często zachodzących wypad 

ków niewłaściwego s tosow ania  miar metrycznych poda je  zgod 
nie z parag rafem  15 ro zporządzen ia  z dnia  18 m arca  1924 r 
n as tępu jące  p rzep isane  skróty, k tóre  należy ściśle przestrze 
gać: k ilom etr—ki., m etr  m., kwintal—kt., lub z., hektolitr—hi. 
decym etr—dm „  m irjagram  — mrg., dekali tr—dkl., centylitr—1-cml. 
kilogram - kg., litr— 1., milimetr—mm., d ek ag ram —dkg , kwa 
te rk a—kka, mikron u, g ra m —g., decyii tr—dl., m ilig ram —mg 
mili tr—ml., kara t—kr , h ek ta r—ha, a r —a., c en tn a r—ca. J ed  
nostki powierzchni, lub objętości , których nazwa pochodzi od 
jedn os tek  długości z doda tk iem  przymiotnika kwadratowy 
względnie sześc ienny  sk raca ją  się w piśmie przez uzupełn ię  
nie skrótu  odpow iedniej jednostki długości wykładnikiem 2, 
względnie 3. N. p.: m \  m 3, c m 3. Skróty powinny być wyko­
nan e  m inuskulą  bez kropki na  końcu.

Rocznik ID-ty Polskiego Związku Przemysłowców 
metalowych.

Wyszedł z druku „Rocznik lV-ty“ Polskiego Związku 
Przemysłowców Metalowych, zawierający spraw ozdanie  z d z ia ­
ła lności Związku, jego grup i oddziałów, za rok 1924. Treść 
„Rocznika" obe jm uje  prócz tego, wstęp w językach: polskim, 
francuskim , ang ie lsk im , n iem ieck im  i rosyjskim; artykuły
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0 zdolności hu t polskich, o maszynach  w kraju  n iew yrab ia- 
nych, sp row adzanych  do Polski za u lgam i celnemi; wykaz ilu­
strowany o b rab ia rek  do metali i drzewa, budow anych przez 
fabryki s tow arzyszone  w P. Z. P .M. Dziat piąty „Rocznika" 
obejm uje:  „Źródła Z akupu  Polskiego Przem yślu  M eta low ego”
1 zawiera: wykaz alfabetyczny wszystkich członków P Z. M. P. 
podług  oddziałów, ze szczegółowym w ym ienieniem  przy każ­
dej fabryce wyrabianych przez m ą artykułów; skorowidz wy­
robów w językach: polskim, francusk im  i niemieckim; wreszcie

skorowidz fabryk i sp is  ogłoszeń, k tóre  s tanow ią  ostatn  
VI11 -y dział „Rocznika".

Dział VI-y zawiera sp raw o zdan ia  za rządu  spółki akcyj­
nej „Zjednoczeni Polscy Przemysłowcy Metalowi" za r. 1924.

„Rocznik" został o p racow any  przez Biuro Związku pod 
redakcją  członka Rady i dyrektora  — za rządza jącego  Związku 
inż. S. J .  O kolskiego. Wstęp w językach obcych zawiera t r e ś ­
ciwe w iadomości o Związku i wskazówki, w jaki sp osó b  n a le ­
ży posiłkować się in form acjam i, pbd anem i w „Źródłach Z akupu".

Z życia Wołyńskiego Stowarzyszenia Techników
P o s i e d z e n i e  wydzia łu  W. S.  T. z d n ia  25 p a ź ­

dz ie rn i ka  1925 r., ob ecni  kol.  H. L an g e ,  B a r a n o w ­
ski, K o łm a k o w ,  Łakoc iń sk i ,  Kokesz ,  R o m a n o w sk i  
i Raczyński ;  n a d t o  kol.  D uni n  i Roma now icz .

Po rząd ek  dz ienny:
1) Przyjęcie no w y ch  cz ło nków :  przy ję to  j e d n o ­

g łośnie  W a l e r e g o  S t a n is ł a w a  P ią tk o w s k ie g o  z D ubn a .
2) W sp r a w i e  p i s m a  tut.  Mag is t r a tu  L. 144 z dn ia  

25. X. b. r.— u c h w a l o n o  sp ła c e n ie  t e n u t y  dz ie rżawnej  
za lokal  S to w arzyszen ia  w D o m u  S to w a rz y sz e ń  Pol­
sk ich w Ł u c k u  w m ia rę  przypływu gotówM do  Kasy 
S towa rzysz en ia .

3) W sp raw ie  p i sm a  T-wa U be z p ie c ze ń  „Z je d ­
noczeni e "  o p o d a n ie  o s ó b  m o g ą c y c h  zająć  się a g e n ­
dam i  u b e z p i e c z e n i o w e m i  na t e r e n i e  W ołyn ia — p o s t a ­
n o w i o n o  o d d a ć  tę  s p r a w ę  d o  tu t .  Biur a  Pracy.

4) W s p r a w a c h  stabilizacji  s łużby drogo wej  
p o s t a n o w i o n o  o p r a c o w a ć  m e m o r j a ł  w te jże  sprawie ,  
który zo s ta n i e  n a s t ę p n i e  p r z e s ł a n y  do  Związku  Pol­
skich Zrzeszeń  T e c hn icznych  z p r o ś b ą  o popa rc ie .

5) W sp ra wi e  p i s m a  Związku Pols k ic h  Zrze­
szeń  T e c hn ic znych  L. 293/25.  Do p o d a n i a  w y j a ś ­
n ie ń  związanych  ze z m i a n ą  S ta tu tu  S towarzyszenia  
w y b ra n o  k o m is ję  w sk ładz ie  koi.  L a n g e g o ,  Ł a k o c i ń ­
sk iego,  S i e m i e ń c o w a  i Ra czyń sk ieg o ,  które j  z a d a ­
n i e m  będz ie  o p ra c o w a n ie  odpowied z i  do  Związku  
po  p o p r z e d n i e m  m e r y t o r y c z n e m  z b a d a n i u  sp rawy.  
Ce le m  zaś  o s t a t e c z n e g o  za twierdzenia  S ta tu tu  u c h w a ­
lono  zwo łać  na  dz ień  8 l i s to p a d a  b. r. nadz wy cza jne  
w a lne  Ze b ra n ie  cz łonków z n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d ­
kiem. d z ie nnym :

a) S p raw a  wys łan ia  D e le g a tó w  S to warzy szen ia  
na  o g ó ln y  Zjazd D e le g a tó w  Związku  Polskich  Zrze­
sz eń  T e chn ic zny ch  k tóry  o d b ę d z i e  się w Wi lnie 
w  dn ia ch  2 8 —30 l i s to pada  b. r.

b) Z m i a n y  w Sta tuc ie  S to warzyszenia .
c) U zu p e łn ie n ie  S t a tu tu  S ą d u  Dys cy pl in arneg o .
d)  W o ln e  wnioski .
e)  W s p ra w ie  Biura  Pra cy  u c h w a l o n o  pros ić  

kol.  W a s i le w sk ie go  o w s p ó łp ra c ę  z kol.  Cie lewiczem.
f) W sprawie  z a kończen ia  s p o r u  wy n ik łe go  

p o m i ę d z y  kol. Ziem.bickim a kol. P ie t r o w e m  u c h w a ­
lono zwróc ić  się d o  S ą d u  P o l u b o w n e g o  z pr o śb ą
0 o s t a t e c z n e  za ła twien ie  tejże sprawy.

P o s i e d z e n e  wydziału W.  S. T. z dn ia  29 p a ź ­
dz iern ika  1925 r. — obe cni  kol.  H. Lange ,  B a r a n o w ­
ski,  Łakocińs k i ,  K oł m a k o w ,  Kokesz , .  R o m a n o w s k i
1 Raczyński ,

P o r z ą d e k  dz ienny:  z r e d a g o w a n ie  odpowiedz i  do 
Związku  Polskich  Zrzeszeń  T e chn icznych  w związku  
ze  z m i a n ą  S ta tu tu  S towarzyszenia .  P o  wyczerpującej  
dyskus j i  ośw ie t la jące j  do s ta te c z n ie  m ery tu rn  sprawy 
sp r a w y  z r e d a g o w a n o  o d po w ie dź ,  k t ó r ą  pr z e s ł a n o  do  
Związku  P .  Z. T. w Warszawie .

Po s i e d z e n ie  W y d z ia łu  W. S. T. z dn i a  6 l isto­
p a d a  1925 r., obecn i  kol. H. La nge ,  Łakocińsk i ,  Koł ­
m a k o w .  Kokesz ,  Cielewicz i Raczyński .

Po rząd ek  dz ienny:
I )  Przyjęcie nowych członków: przyję to je d n o g ło śn i e .

1) Mieczys ława Trus zkow sk ie go  z R ów nego .
2) A le k s a n d r a  S to la ro w a  z Równego.
3) S tan is ława Baca  z Wiśniowca  (pow.  Krzemie ­

niecki).
2. Wyrok sądu dyscyplinarnego w sprawie kol. Malisza.

Prz ewodniczący  s ą d u  kol.  Bielicki dor ęczył  W y ­
działowi ak ta  wraz z wyrokie m.  P o s t a n o w i o n o  o g ł o ­
sić wyrok  vr o r g a n ie  s tow arzysze nia .

W y r o k  brzmi:  Uznać,  że w związku z t r a n s ­
a k c ją  pomiędz y  B a n k i e m  Kup ieck im  w Łucku,  a inż. 
M a r j a n e m  Hof fem ,  k tó ra  to  t r a n s a k c j a  s p o w o d o w a ł a  
a r tykuł  w gazec ie  „Wiek  N o w y “ jak ie kol wiek  bą dź  
zarzu ty  po d  a d r e s e m  kol. E u g e n ju s z a  Malisza są  bez ­
p o d s t a w n e ,  s k u t k i e m  czego ,  nie u p a t r u j ą c  w p o s t ę ­
p o w a n i u  je g o  ża dny ch  cech,  sp rz eczny ch  z e tyką  
S to w arzy sz en ia  uwoln ić  kol.  E u g e n j u s z a  Malisza o d  
wszelkiej  odp ow ied z ia ln o śc i .

3) W s p r a w ie  uzu pe łn ie n ia  R e g u la m in u  S ą d u  
D ys c y p l in a rn e g o  p o s t a n o w i o n o  o p r a c o w a ć  p o pr aw ki  
oraz zwiększyć ilość cz ło nk ów ,  co n a s tę p n ie  zos tan ie  
p rz e d ło ż o n e  W a l n e m u  Z eb ra n iu  d o  za twierdzenia .

4) W sp raw ie  zmi any  S t a tu tu  S t ow arzyszen ia  
u c h w a lo n o  u t r z y m a ć  b rzm ien ie  p ie rw ot ne j  redakc j i  
§ 4  S t a tu tu .

5) U s ta lo n o  os t a t eczny  p o rz ą d e k  dnia Nadzwy­
c z a jn e g o  W a l n e g o  Zebran ia .

6) U s t a lo no  r e d a k c j ę  wn io sk u  w sprawie  u s t a w y  
p rz em ys ło w e j .

„W  pro jekc ie  us tawy pr zem ysł ow ej  przy toczona  
w art .  1 def inicja pojęcia  „ p rz e m y s łu "  je s t  n a d e r  
rozciąg łą  i różną  w swe j  is toc ie  o d  tego ,  co o gó ł  
zwykł  p o d  przemysłem- p o jm o w a ć ,  gdyż d o  p r z e m y ­
słu pro jek t  u s t a w y  zalicza i h a n d e l .  N i e o d z o w n e m  
je s t  rozgran iczenie  dz iedz in p r a c y  ludzkiej  s t o ­
sow nie  do  p o d s t a w o w y c h  czy nn ik ów sk ła dowyc h  g o ­
s p o d a r s tw a  p o w s z e c h n e g o ,  w k tó r y m  us taw a p r z e ­
mysłowa w in n a  z na jd y w a ć  s w e  u z a s a d n ie n ie  i oparc ie ,

Za p o d s t a w o w e  k a t e g o r j e  na leża łob y  u z n a ć  
p ra c e  związane  z:

1) w y d o b y w a n ie m  su row ców  d r o g ą  u ja rzmi an ia  
na tury ;

2) p rz e tw arzan ie  ich m e t o d a m i  technik i  poje-  
dyńcze j  lub zbiorowej wreszcie;

3) zbyt  i rozdział  t o w a ró w .
Z opa rc ia  na po wyż sz e  k r y  t e r  j a  wyłoni  się 

po t r z e b a  i k o n ie czn o ść  o d d z ie ln e g o  u s t a w o d a w s t w a  
r a m o w e g o  dla każde j z pos zczegól ny ch  ka tegorj i .

Projek t  u s t aw y  przemys łow ej ,  j a k o  nie opa r ty  
na  tych  logicznych  i życiowych p o d s t a w a c h  podzia łu  
dziedzin pracy  ludzkiej  w wynik ach  k o n s e k w e n c j i  ro ­
dzi szereg  br akó w i p a r a d o k s a ln y c h  us te re k  jakoto :

1) t r a k t o w a n i e  w j edne j  p łaszczyźnie p r a w n e j  
wielkich za k ł adó w p r zem ys ło w yc h z d ro b n y m i  w a r ­
s z ta ta m i  pracy  ludzkiej  o si lnikach 3 HP.

2) zap ro je k to w an y  t ryb  legalizacji  n o w o  p o w s t a ­
jących za k ł adó w pr ze m y s ło w y c h  ja kkolw iek  nosi  t e n ­
d e n c j ę  u p ra szczeń ,  to  j e d n a k  jest  pod  w zg lęd em
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technik i  s a m e g o  w y k o n a n ia  za m a ł o  e las tyczny ,  zaś 
dla s t ron w y k o n y w u ją c y c h  za bardzo  uciążliwy. W s k a ­
z a n y m  byłby wybór  j e d n e g o  z dwóch s y s te m ó w  p r a k ­
ty k ow any ch  na  zachodzie:

a) bądź  n iem ieck iego ,  o p a r t e g o  na  czynnośc iach  
związanych  z u z y s k a n ie m  pozwoleń  władz przemy-  
s łowo-poł icy jnych  (Gewerbe-pol ize i )  bądź  też

b) f r anc usk ie go ,  o p a r t e g o  na  p o s t ę p o w a n i a c h  
w t ryb ie  zg łoszeń przez s t r o n ę  i p r o t o k ó la rn e j  lu ­
stracji p rzez  władze  ex post .

3) W us ta w ie  nie pr zy toczone  są te ch ni czne  
w a r u n k i  w yk o n y w a n ia  przemysłu ,  t e m  s a m e m  nie 
są  w ia dom e  o g ó ło w i ,  b ow ie m  z a p o w ie d z ia n e  us taw ą 
przepisy  w ykonaw cze ,  jakie m a ją  wyjść, c e le m  n o r ­
m o w a n i a  tych spraw,  t racą  swój  c h a r a k t e r  publ icz­
n e g o  p r a w o d a w s t w a  u s t a w o w e g o  i służyć b ę d ą  litylko 
jako  in s t r ukc j e  t rybu  u r z ę d o w a n ia  dla władz a d m i ­
nist racyjnych,  s k u tk ie m  czego  przez j e d n o s t r o n n ą  in­
te rp re ta c j ę  m o g ą  się s tać  d o tk l iw em i  dla  spraw g o ­
s p o d a r s tw a .

4) U s t a w a  ob ję to śc io wo  na da ła  n a d e r  uprzy- 
wi l jow ane  s t ano w is ko  p rzem ysło wi  d r o b n e m u ,  r z e ­
mios łu  i cechowi ,  t r ak tu ją c  o t e m  w szczegółach ,  
n a t o m i a s t  dla innych  dz iedzin pow ażni e j s zego  prze ­
m ysł u  p o ś w ię c o n o  n ie tylko m a ło  mie jsca,  lecz 
z a n i e c h a n o  op ra c o w a n ia  wytycznych  w a r u n k ó w  ist­
n ien ia".

Pos ie dz eni e  Wydzia łu W.S.T. z dn ia  7 l is topada  
1925 r. ob ecn i  kol. H. L an g e ,  Baranowski ,  Łakociń- 
ski,  Kołmakow,  Kokesz,  Cielewicz,  R o m a n o w s k i  
i Raczyński .

P o r z ą d e k  dz ienny:  o p r a c o w a n i e  i p rzyjęc ie
w n io s k ó w  w sprawie  zajęcia s t a n o w is k a  co d o  p o ­
szczególnych  p u n k t ó w  p o rz ą d k u  dnia  Zjazdu  D e le ­
ga tów Z. P. Z. T. k tóre  z o s t a n ą  p r zedł oż on e  Nad 
z w y c z a jn em u  W a l n e m u  Z ebran iu  do  za twierdzenia .

Pos ie dzen ia  Wydzia łu  WS.T. z dn ia  13 l i s topada  
1925 r. O becn i  kol. H. Lange ,  Bar anowski ;  Łakociń-  
ski,  Kokesz,  Cielewicz,  Raczyński .

P o rząd ek  dzienny:
1) Przy jęc ie  no w y ch  cz łonków:  przyjęto j e d n o  

g łośn ie  L e o n a  Ba ra n i ew sk ie go  z Włodzimierza  W o ­
łyńskiego.

2) W sprawie  zo rgan izow an ia  w Ł u c k u  Koła 
Ligi Morskiej  i Rzecznej .

Członek  k o r e s p o n d e n t  L. M. i R. p. J ó z e f  Praw- 
dzic-Zaleski  zwrócił  s ię d o  Wydz ia łu  z p r o ś b ą  o p o ­
m o c  w zo rg a n iz o w a n iu  w Ł u c k u  Koła L. M. i R., 
wyjaśn ia jąc  cele  T-wa.  P o s t a n o w i o n o  d ać  inic ja tywę 
w u t w o r z e n iu  w y m i e n i o n e g o  Koła przez zwrócenie  
s ię w tejże sprawie  d o  tut .  Towarzystw.

3) W sp rawi e  zbiórki  na  b u r s ę  im. N ie zn an eg o  
Żołnie rza  w Warszawie  w mie jsc e  sk ła d a n ia  w ia nka  
w dn .  2 X1 na  płycie w Ł ucku  u c h w a lo n o  uzupełn ić  
pożyczkow o s u m ę  d o  100 zł., kwo tą  20 zł. z f u n ­
d u s z ó w  Stowarz yszenia .

P R O r O R Ó t !
z nadzwyczajnego Walnego zebrania członków U). 5. I .  
odbytego dnia 8 listopada b. r. w lokalu Stowarzyszenia 

w Domie Stowarzyszeń Polskich w Łucku.
P o rząd ek  dz ienny:

1) O dczy t  Dyr. Okr .  Dyr. Rob.  Publ.  inż.  J ó z e f a  
P r u c h n i k a  „O na jno wszych  r ob o ta ch  technicznych  na  
P o m o r z u  i na te ry to r jum w. m. G d a ń s k a " .

2) S pr aw oz da n ie  z działalności  Wydziału i insty­
tucj i  S to warzyszenia .

3) Z m ia n y  w s ta tuc ie  S t ow arzyszen ia .
4)  U zu p e łn ie n ie  S t a tu tu  S ą d u  Dyscypl i na rnego .

5) Sp rawa wys łania d e l e g a t ó w  W . S . T .  na  o g ó l n y  
zjazd D e le g a tó w  Związku Polsk ich  Zrzeszeń  T e c h ­
nicznych,  k tóry  o d b ę d z ie  się w Wilnie w dniach  
2 8 —30 l i s topada  b. r.

6) W y b ó r  5 c z ło nków  S ą d u  Dys cy pl in arneg o .
7) Wolne  wnioski.
P os ie dzen ie  zagaił  p rezes  S to wa rzys zen ia  kol.

H. L a n g e  o d d a j ą c  g łos  kol.  Pruch niko wi  c e le m  wy ­
głoszenia  odcz ytu  ia  t e m a t  ro b ó t  d o k o n y w a n y c h  przy 
b u d o w i e  po r tu  w Gdyni  oraz wyzyskania  siły wodn ej  
przy elekt ryf .kacj i  t e r e n u  W o l n e g o  m.  G d a ń s k a .

P re le gent  w bar wnych  s łowach  na p o d s t a w i e  
osobis tych  te go rocz ny ch  sp o s t r z e rz e ń  z i lus t rował  s tan 
o b e c n y  robót ,  p o p ie r a j ą c  swoje  w yw ody  l icznymi  
p ia na m i  i r ysu nkam i ,  za co W aln e  Z e b r a n i e  w y n a ­
grodzi ło p re l e g e n t a  ok l as k am i .

Po  u k o n s ty tu o w a n iu  się Pr e z y d ju m  w o s o b a c h  
kol. Franc iszka  Szczygła  ja k o  p r z e w o d n ic z ąc e g o  
i kol. Franc iszka  R a czyń sk ie go  ja k o  se k re t a r z ?  o d ­
czy tano  krótkie sp raw o zd an ie  z działalności  Wydziału 
W. S. T. od d n i a  28 czerwca r. b. t. j. o d  o s t a tn ie g o  
W a ln e g o  Z ebr ani a .

Pr zy s tą p io no  do  p. 3 go w sprawie  zm ian  w S t a ­
tu c i e  S to wa rz ys zeni a .  Wydzia ł  przedłożył  w n io se k  
u t r zym ani a  bez zm ia ny  § 4 w edł ug  br zm ienia  w S ta ­
tuc ie  p i e r w o t n y m .

P o  ożywionej  dyskusj i ,  w której  zabieral i  g łos  
kol.  Pru ch ni k ,  Bielicki,  Malisz,  S ie mi ą tk ow sk i ,  Ł ako -  
ciński,  u c h w a lo n o  os ta te czn ie  19 g łos ami  za i 13 
przec iw n a s t ę p u j ą c ą  r eda kc ję  § 4 :

„Stowa rzysz en ie  sk ła da  się z cz łonków rzeczywi­
s tych i h o n orow yc h.

Członkiem rzeczywistym m oż e  być każdy  p e ł n o ­
letni ob y w a te l  (o b y w a t e l k a )  P a ń s t w a  Polsk iego:  
pos iada jący  (a )  wyzsze  lub ś r e d n ie  wyksz t a łc en ie  
techni czne" . . .  dalej  bez zmiany .

P rzys tą p io no  do  p. 4-go „Uzu pe łn ie n i e  S ta tu tu  
S ą d u  D ys cy p l in a rn eg o " .  W o b e c  b r a k ó w  jnkie d o t y c h ­
czas  o b ow iązu jący  S t a tu t  wykazywał  p rz edk ład a  W y ­
dział  W a l n e m u  Ze b ra n iu  poprawki  i uzu pe łn i en ia  
z pr o śb ą  o za twierdzenie .

Py  odc zytan iu  nowej redakc j i  S ta tu tu  przy ję to  
go je d n o g ło śn i e .

Nad p. 5 w s p r a w i e  wys łan ia  d e l e g a t ó w  na 
Zjazd Zw. Pol.  Zrzesz.  Tech.  wywiązała się go rą ca  
dysk us ja ,  gdyż  b r a n o  p o d  u w a g ę  cały p r o g r a m  
zjazdu.  Uch w a lo no  dyrek tywy dla  d e le g a tó w ,  a w sz cze ­
gólnośc i . -

a) W sprawie  Us tawy p r zem ys ło w e j  uc h w a lo n o  
j e d n o g ł o ś n i e  na s t ęp u jący  wniosek:  Walne  Z e b r a n ie  
a k c e p t u j e  w zupe łn ośc i  s t a n o w is k o  k ry ty czne  za j ę t e  
przez  Wydział  i upowa żn ia  swoich  D e le g a tó w  do  p o d ­
t r z y m y w a n ia  p o s ta w io n y c h  tez.

b) „S p ra w a  s ta no w is ka  in żynie rów w wojsku" .  
U c h w a lo n o  p o d t r z y m a ć  s t a n o w i s k o  za ję te w te jże  
sp raw ie  przez  S towarzy sze n ie  T echników Polsk ich 
w Warszawie,  j e d n a k  z po p ra w k ą ,  aby  of icerowie  re ­
ze rwy  byli używani tylko w fo rm ac ja ch  technicznych .

c) „Sp rawa  s t worzen ia  Związ ku  S łowiańskich  
Inżynierów":  u c h w a lo n o  pozos ta wić  d e l e g a t o m  s w o ­
b o d ę  w za jęc iu  s ta no wiska .

d) „P ro je k t  us taw y b u d ow la ne j" :  wybr ano  k o m i ­
sję m a j ą c ą  rozpa t rzeć  pro jek t  Min. R o b ó t  Publ.  
i o p r a c o w a ć  dy rek tyw y dla d e le g a tó w .  W skład Ko­
misji weszli:  kol. Pruchnik ,  Ba ran o w sk i ,  Kokesz ,  
Was i lewski ,  Lewandow sk i  i Szczepanows ki .

Delegac i  W. S. T. zażądają :  s twierdzenia  k o ­
n iecznośc i  j a k n a j r y c h le j s ze g o  u ch w a le n ia  przez ciała 
u s t a w o d a w c z e  u s ta wy b u d ow la ne j ,  k t ó rab y  była d o ­
s t o s o w a n a  do  po t r ze b  poszczególn ych  dzielnic p a ń ­
s twa ,  uwzg lędni a ł a  ich w ar un ki  loka lne ,  n ie  utrud*
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niała ruchu  b u d o w l a n e g o  przez s tawianie  n a d m i e r ­
nych żądań .

e) „Z ajmo wan ie  równo cześn ie  dw óc h  s t a n o ­
wisk": Po wyczerpu jące j  dyskus ji  u c h w a l o n o  u t r z y ­
m a ć  s ta no w is ko  Wydziału Stow. z t e m  jednak ,  że 
o p r a c o w a n i e  m ot ywów  po ru c z o n o  komisii  w składzie 
kol. Pruchnika ,  Łakocińsk iego ,  Z iembickiego ,  Biel ic­
k iego,  H. L a n g e g o .  Dek la rac j a  była zam ieszc zona  
ja k o  m e m o r j a ł  w Nr. 8 c z a s o p i s m a .

f) „Sprawa u p ra w n ie ń  dla a b s o l w e n t ó w  szkół  
t echn icznych "  u c h w a lo n o  pozos tawić  d e l e g a t o m  
s w o b o d ę  działania.

g) „Sp rawa us tawy o wykon yw an iu  za wod u 
inżynie rsk iego  u c h w a l o n o  wi ększośc ią  g łosó w wys tą ­
p ien ie  przeciw pro jek towi  u tw o rz e n ia  Izb Inżynier­
skich.  .

h) „Sprawą z j ednoc zen ia  i pop a rc ia  p i sm t e c h ­
n icznych":  W a ln e  Zeb ranie  uchwali ło w ni ose k  W y ­
działu p op a rc ia  us i łowań po szczeg ó ln y ch  s t ow arz y­
szeń, w k i e ru n k u  p o s ia d a n ia  włas  iych o r g a n ó w  p r a ­
sowych,  j ako  bliżej s to jących  z a g a d n ie ń  te c hn ic zny ch  
loka lnych,  k tóre  nie s ta now ią  przeszkody do  w y d a w ­
nictwa  w s p ó ln e g o  o r g a n u .

i i) „Prawa Członków .Zrzesz.  S t o w a rz y sz e ń  jako  
goścj: w inny ch  S t o w arz y szen ia ch "  u c h w a lo n o  pozo  
s tawić D e le g a to m  w o l r ą  rękę  działania.

k) „Wnio sek  Pclsk.  Tow.  Pol i t echn icznego  
o zm nie js ze ni u  op ła t  o 50$  wrazie rezygnacj i  S t o ­
warzyszenia z ot r zym yw an ia  „W ia d o m o ś c i " .  Walne  
zeb rą n i e  wypowiedz ia ło  się przeciw t e m u  wnioskowi .

1) „Spraw a na le ż e n ia  S towarzyszeń  do Związku" 
u c h w a lo n o  pozos tawić  d e l e g a t o m  s w o b o d ę  działania .  
D e le g a ta m i  W. S. T. na O gó ln y  Zjazd D ele ga tó w

Z. P. Z. T. w y b ra n o  jed no gł ośn ie :  kol.  Pruchnik a ,  
Ł akoci ńsk ie go  i na z a s t ę p c ó w  kol.  Bie l ick iego  i Ra­
czyńskiego.

P rzys tą p io no  d o  p. 6 po rz ąd k u  dnia:  „Wybór
cz łonków  Są d u  D y s c y p l i n a r n e g o ”.

Wybrano:
Kol. Wacława Biel ickiego,  Władys ława  D un ina ,  

Michała S i e m i e n c o w a ,  Mar jana  T u r o w s k ie g o  i B o ry ­
sa  W as i le wsk iego ;

W wolnych  wn ioskach:  kol. Bielicki z a p r o ­
p o n o w a ł  aby  wszyscy cz łonkowie  W.  S. T. na leże li  
d o  Ligi O b r o n y  Powiet rzn . ,  cz łon kow ie  mie jscowi 
u tworzą  koło R a d j o a m a t o r ó w  przy t e m  kole L .O.P.

W niosek  przyjęto.  Ze b ra n ie  z a m k n i ę t o  o g o ­
dzinie  7 w ie cz oi em .

I\n l  A Z N E  
dla posiadaczy kolejek wązkotorowych!
W szelkie części składowe de kolejek wązkotorowych

Jak oto: łączniki, progi stal., śruby i gwoździe do szyn, 
łożyska, koła stal., z łożenia  osiowe do wózków, oraz 

B szyny, tory p rzenośne , obrotnice, zwrotnice, wózki źe- 
- i  lazne i drewniane, taczki żelazne, parowozy, pogłębiarki 

| i t. p. dos tarcza  bezzwłocznie po niskich cen ach  firma:

JYlAKSYJYIILJAN g e l l e s
Zaprzys. Znawca Sądowy

we Lwowie, plac Marjaeki 7, tel. 2547.

R ed ak to r  odp .  inż. H. L an g e . Wyda wc a:  Wydział  W o ł y ń s k i e g o  S towar zyszen ia  Tec h n ik ó w .

i
A

U

bs

Towarzystwo Akcyjne Fabryk Budowy Transmisji Maszyn 
i Odlewni Żelaza

J. J O H N  w Ł o d z i
W arszawie 

J e ro zo lim sk a  51

W ła sn e  b iura  sp rzed aży:
Krakowie Poznaniu Lwowie Katowicach Lublinie Gdańsku

Basztowa 24 Cieszkowskiego 8 Zybłikiewicza 39 Batorego 4 Krak.-Przed. 58 S ch usse ld am m  62

A d r e s  t e l e g r a f i c z n y :  „ T R A N S M I S J A ”

P Ę D N IE ( transmisje). Łożyska sam o sm ary  Wie­
szaki. Wałki. Sprzęgła stałe i rozlącza- 

ne;~kłowe i cierne. Koła pasowe i linowe. Napręża- 
cze pasów. Kierowmiki pasow e. W ykonanie dokładne. 
Kontrola spraw dzianam i różnicowemi. P ro du kc ja  m a ­
sow a na  skład; te rm iny krótkie.

zębate  czołow e i s tożkowe z zębam i obra  
i l U t i f l  b ianem i na  specjalnych au tom at.

pociągowe, szybkotnące  z wałkiem 
pociągowym do toczen ia  i ś rubą  p o ­

c iągową do gwintów. Budowa m ocna. Wykonanie 
ser jam i bardzo dokładne. W rzeciona szlifowane. Każda 
toka rk a  p róbow ana  i kontro low ana  protokólarnie .

ko lum now e ze skrzynką biegów 
(8 szybkości) i sam odzie lnym  p o ­

suwem wrzeciona (4 szybkości) dla  w iercenia otworów 
do 32 i 40 mm.

W Y C łill D Z I  A R K I

TOKARNI

WIERTARKI

(kalandry) d l a  przemysłu 
włókienniczego i p ap ie rn i­

czego, oraz  walce do nich. O bk ładan ie  starych walców 
nowym pap ie rem  i jutą. Szlifowanie walców żeliwnych 
i stalowych na specja lnej szlifierce.

W A L C E  m łyńskie  i inne przedm ioty  żeliwne utwar-

K O T Ł Y  STREBEL/H, oryginalne do ogrzew ań cen-

E 3 ! I C W V  ek on om iczne  w łasnego sys tem u i wszel- 
n i l a L  1 I  kie odlewy.

S R 0 B Y  Z N A K R Ę T K A M I w ie t' 3° 0dzaju.

D ostawa ze składów lub w term inach krótkich.


